
Nr. 207 P~otrków-Tomaazów-Radomako, pł'1ek dnia !O lipca 1997 t. 

, ·' . 
l "· . ~ .. _..., . ~ ~. ~ . . 

Codzienny organ .- Pols.klel Jednośc_i · Go·spodarczei 
Adres Redakcji i Administracji: Piotrków T.rybun"'.~ski, ul. ,Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 602-48,0. 

Zawierucha 
oqarnia·Chinq Północne 

TOKIO. Agencja D-0mei do· Siyuan oraz 38 dywizji w Na· m. Sza-Ho-Czen (20 km. na władze wojskówe wprowadziły ra wycofała się · na pole wyśc:i· DOsi z Szanghaju, że marsz. yuan. Obie miejscowości zosta· północ od Pekinu) oraz z m. cenzurę. Korpus konsularny o- gowe w zachodniej dzielnicy Pe 
Czang-Kai-Sz.ek wydał w nocy ły bez większego trudu zajęte Czin-Ho-Czen (pomiędzy Sza- trzymał zapewnienie, że władze kinu, została rozbrojona. dtL 27 na 28 lipca rozkaz, aby przez Japończyków. łto-Czen a Pekinem). japóńskie nie dopuszczą do żad PEKIN. Reuter donosi, ii 
wojska rządu centralnego wy- Le.we skrzydło wojsk japoń· SZANGHAJ. Oddziały 29-eJ nych rozruchów w Tientsinie. wczoraj wczesnym rankiem roz ruszyły • na wojnę przeciwko skich zbliżyło się do Nayuan armil chiński.ej obsadziły most SZANGHAJ. Oficjalnie ko- poczęło się ostrzeliwanie z 
Japonii, zaś jednocześnie pole- przez Huang-Tsun, zaś prawe kolejowy na r.z. Peiho w pobli- munikują, że wojska chińskie dział południowej części Peki­cił gen. Sung-Cze-Yuanowi, aby skrzydło do Siyuan przez Huang żu m. Jang • Tsu na linii Pekin zajęły m: Tung-Czao (24 km. od nu. Wydano rozkaz, by na m:­
odrzucił ~dania naczelnego do Szi. Oba oddziały spotkały się - Tientsin. Pekinu). W walce tej po raz nutę padą:ło · co naimniej 10 po 
wództwa wojsk japońskich w wczoraj po południu w Siyuan, TIENTSIN. Wojska Japońskie pieirwszy wzięło udział lotni- cisków. · Chin~ch, Północnych. zaś następnie piechota japoń· pospiesznie załadowano na sto ctwo chińskie. Z południowej i północnej ·~ojska nankińskie wyruszy- ska przy poparciu artylerii i l·ot wagonów oraz sam-ochody, pod Oficjalna. agencja· chińska do· części Pekinu słychać odgłorr łv . 27 z .Paotingfu rw kięnmku nictwa rozpoczęła pościg za ·czas gdy inne wojska Japońskie nosi, że wojska japońskie cof- strzałów · ka1„abinów maszyno­
Pekinu. Straże przednie osiąg- Chińczykami, którzy wycofują przybyły na dworzec wschodni. nęły się pomiędzy Lukucziao a wych i huk armat. Samoloty Ja nęły . już miejscowość Sząng- się w kierunku m. Sza.ng·Sm- Ludność w popłochu opusz- Pekinem, gdiie zajmowały sfa- pońsk~e rzucają bomby w po-
Sin-Tien. skąd po nadejściu sił. Tien. cza dzielnicę chińską. Korpus nowiska wzdłuż toru kolejowe- bliżu południowe.go muru. · afównych wyruszą dalej w kie· Wojska japońskie wypady konsularny zebrał się celem o- go. · SZANGHAJ . .Żródła chiński e runku Pekin~. wczoraj z rana Chińczyków z mówienia sytuacji. JapońskLe Część wojsk ja'P?ńskich, któ- donoszą, że wynikło powa*11e 

twojska chińskie całkowicie ---------------------------··--------• starcie w pobliżu m. Tatien-

~~~~~~;~~~r:;E~ Ofensrwa . Powstańców ·oSl·abla ;~~ff~:~ąt.~: 
~~!~;;·się wiadomość 

0 
Pad Brunete stracił gen. Franca 12.000 ·iałnieri1 · . . . . !::en~~:~:~~:~ y:J:!.0~~%s: 

ostr~Ianiu przez patrol chiń- MADRYT Zdaniem kores~n cy nie będ2' mogli · pchnąć na- Co się tyc·zy wójsk, · rząd<>· wania dla 0!.icer?w ! ~zęrego„ 
1ki 7-iu marynarzy.. amerykań- denta. Havasa kontrofensywa przód swej kontmF sywy, fo w-yci( to mimo silnych swych ~eh 29 arm~ .chitiskieJ z b~a­siich, . z których dwóch ·odnio- powstańców ,na froncie Brunete pomimo odzyska.ma . Brunete pozycyj będą one mu'Siały opu z~i boha.~~rs~iei obrony tery ~ 1ło rany. Władze chmslcie przer doszła do martwego punktu. niebezpieC:Zeństwo dla ich fron ścić wszystkie miejscowości o- num .chmskiego przemwko na· ł -··1k k ik · Atal · t ' ' -~ · t bi' k ś · M d t t · C t t · d' b t d · · · pastrukom. way :wszt;IL ą omun acię po· u pows ancow QU wczoraj u w is o c1 a ry u .J. a- samo z o y e, g yz po me- TOKIO. Według wiadomości 
międiy dzielnicami japońską i znacznie osłahły. sa del Campo i miasta uniwer· dda~łalych,, 1?'wh abwył c·bh ~alkatcł~ otrzymany'ch z Pekinu, wojska dyplóD.latyczną a resztą miasta. .W ciągu ostatnich tr.zech ty- syteckiego walki nie zmniejszy- z1a nosc ie y a y mewą p t h' , k" 37 d . „ fał Ad •· D · d · p g dni po t • · ·1· t ł · · ł · k t , c ms ie ywiz11 wyco y 6 enc1a ome1 onos1 z e- o ws ancy pon1es i · s ra- y się. · , wie ma o s u eczna. . . . t kt. • kin,, · wo' k · • k' t t bl' · ł ' 12 tys M · lk . . · się z llllas a, w orym panu1e „, ze JS a 1apons 1e s ·a· luyd, ZI~. iczone na przesz o uszą om za wsze ą cenę K~estia ef~ktywow ma dla. zupełny spokój. z ulicy usunię· le 'wypierają 29 armię chińską. zmniejszyć kHn wojsk rządo· ar~ rządo~eJ .względne zna„ to barykady, zbudowane z wor• Lotnictwo japońskie bomba.1'- Wof.ska rządowe silnie ufor· wych, utworzony pomiędzy Gui czeme, gdyz posiada Olla; reze~ ków wypełnionych piaskiem. dowało wczoraj z rana miejsce tyfikowały się na swych no- jorna, Villanueva de> la Canada ~ę ludzką dostat.~c~ą, macze1 Japońskie władze wojskewe 
pt>stoju 37 dywizji chińskiej w wych pozycjach, Jeżeli powstań i Villanueva del Pardillo. Jednak przedst~w.ia się .ta spr8: postanowiły przeprowadzić do 

wa dla powstanco~, ~torych st końca zarządzenia karne prze• 
ła. ludzka została silnie nadwr ciwko chińskiej 29 armii. 
ręzo~a przez ofe~ywę na Bil· Samoloty japońskie unosiły 
hao l kontrofensytWę na Bru- się wczoraj rano nad Pekinem, 
nete. rzucając odezwy, zawiadamia· 

Nowa konstytucja estońska 
uchwalona przez Zgromadzenie Narodowe 

TALLIN. Zgromadzenie Na- cze posiada każdy obywatel 4) Rząd jest powołany przez 
rodowe po 5-miesięcznych o· bez różnicy płci z chwilą osią· prezydenta, który ró'wnież ma 
bradach uchwaliło nową kon· gnięci.a 22 lat. 2-ga Izba składa prawo udzielenia mu dymisji. 
stytucję estońską, której zasa· się z 40-tu członków, z których W wypadku votum nieufności, 
dy są następujące: 30 stanowią przedstawiciele uchwalonego przez I-szą Izbę, 

1) p d t bl'k' · b' związków zawodowych, sam~ prezydent republiki może udzie 
r . r~zy jn t ~epu d i d 0 be• rządu i instytucyj, zaś 10-ciu. lić dymisji rządowi, albo też 

Fakt, iż powstańcy zwolnilt jące o wycofaniu wojsk 37-ej 
tempo swych wy~iłków zwróoo dywizji ż .miasta i uspakajające 
nych przedw Villanueva de la jego mieszkańców, - ponieważ 
Canada, świadczy,· że zagadnie· spokój został · całkowicie w Pe· 
nie efektywów zaczyna zaryso I<lnie przywrócony. 
wywać się przed nimi konkret· . Gen . . Sung-Cze-Yuan wraz z 
nie - kończy swe uwagi kore· burmistrzem Pekinu udał się do 
spondent Havasa. Fao-Ting-Fu. 

Pa~y ~es. gna a w ho zge e~ człon.ków mianuje prezydent re rozpisać nowe. wybory do par· 0 re n!e ~· powszec ne ~· ro publiki. Członek 2-ej Izby musi lamentu. w b' . h · ' B Ił • wnego 1 ta1nego głosowania. . ć . . . 40 I . .. ' UC . g ' ZO\V w e ' sc1e . mie co na1mme1 a~. • 5) Konstytucja gwarantuje · . 

T 

2) Parlament. składa się . z 3) Prezydent ~epubhki ma swobody indywidualne i wol-
dwóch. Izb, ktorych kadenc1a prawo wydawania dekretów! ność sumienia. Żadne wyznanie DO prze1· eździe królewskf e1· parr ang·1elsk·1e1· wyn~i;i 5 la~. Izba 1-~za .s~ła- oraz prawo veta. Podczas feryJ nie zostało uznane za panujące. · 
da się z 80-iu członkow 1 iest parlamentarnych prezydent ma · LONDYN. Z BeiUastu dono- kie z powodu przyja.zdu kić· 
obierana w tajnym głosowaniu prawo wydawa:nia dekretów, 6) Mniejszości narodowe ko- szą, iż w zwhp:k!1 z ak~ją ter- lewskiej pary brytyjskiej . Dil na podstawie okręgów jedno· które następnie winny być ·za· rzystają, podobnie jak dotych- rorystyczną, pod1ętą przez . re· dachach domów wzdłuż . ulic, 
mandatowych. Prawa wybor- twierdzone przez parlament. czas, z autonomii kulturalnej. publikańskie elementy irland.z· którymi przeciągał pochód kró-

---------------------... ·---------------------. lewskit ulokowana była p<>licja, 

Zamachu do.kun· a·' . e1·ega· ··n· ·e' .k' ~~i:!~r~ł~:~~~~a~zacho- \ 

. . . . • , . - . :z~:k11Jri':J~B·?! !on~>i,l;! 
Przy współu· dziale . swego 'brata Jana- ~~r~foe J?O ·przejeź?zie Kr~· . . la .1' krolowey przez głowne ull-

PAT donosi: Zamach bombo- podczas zakopywania bomby Razem z 'Wojciechem '·Bie· ganka. · T~am~ść osoliy zosta~ oe Belfastu miasto zaalarmowa-wy na życie płk. Koca dokona- pod bramą wjazdową na po„ bankiem w zamachu współdzia- ła sprawdzona· i ustalona. . ne zostało eksplozją, która na­
ny został przez Wojciecha Bie· sesji płk. Koca wskutek spowo· lał brat jego Jan Bieganek, któ· śledztwo weszło w fazę stąpiła niedaleko trasy poch-0-.r'lnka, mieszkańca wsi Różopo- dowania eksplozji został zabi- ry nazfjutrz po zamachu został szczeg6łowych i ws.zechstron· du i wskutek której . wszystkie ~.pow. krotoszyńskiego, czło· ty. Siłą wybucJiu zmasakrowa- przeż sędziego śledczego zaare- nych badań mateńału dowodo- szyby ·w · oknac.h · okolicznych .vieka z kryminalną przeszłoś· ne ciało Wojciecha Bieganka sztowany„ wego i wymaga szeregu czyn- domów · ~ost~y wybite. · 
cią. • • , • ~~lało odrzucone. :!la kilkana- ~ nośc~ dla. '!stalenia wszy.st.kich O~az:a_ł_o sii.~· jednak, że po!Wo· iW01ctech B1eganek .przyje· s~e ~~-od DUeJs~a eksplo· ~rzy spr.a'Ycy zamac~u zna· okol. 1czn~sc1, poprzedzaJą~chj dem eksP.loz11 był wybuch, ~ZU. chał do Warszawy, . skąd ud~ł ZJJi • 

1lez1ono· ks1'z~czkę • ,~01sko~ą,, wykoname zaDJachu. , ·. w · składZile, w którym; prz;ecłi~ 
~ do .śl'-iclt~ll· Mab~b. ~~e, . . - . , . m4•oJ na 1011_ę ~01c1ęcha'.~1e· / ··- · „ , .. :· ~ r ~~n~\:~~, 

„ • • .I • ''· .t I• 

„ ., - ··:, 

ijcie znako'niite wódy gazowe i najlepsze · ·plwa F„anc-szka_. llr-aulltiskle·go. 
· . . · . ' l · - - · :_ . . · . · '.·„ · I . · . -~ !r ~· · ~ .... -. . . . . - ... -„. I . , . ,. .. . . ... „ / : ... li~. „ .:: ~. : • ' •. . -: :- . • • • ' • 



Str. ~. 

Kalendarz dnia 

30 
LIPIE( 

PIĄTEK 
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Słowiański.i Lubo-
mira. 
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za.ob. 19 .31. 
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HISTORIA PODAJE: 
1505 śmierć E1żooe.ty, „matki kró­

lów", zony Ka'Zlimieir.za J ag·i.ed· 
. lolicl'JYlka. 

·. ·· . 

Rumuii w sprawie irdowSkiei 
Sensacrine wrniki dala ankieta 

BUKARESZT. Poczytny dzien 
nik „Curentul" przeprcxwadził 
w tutejszych kołach politycz· 
nych ankietę n-a temat podzia· 
łu Palestyny i ,zagadnienia ży· 
dowskiego z punktu widzenia 
interesów rumuńskich. 

munii musi koniecznie znaleźć 
rozwiązanie. 

. Dalej p. Micescu stwierdza, 
że w Rumunii istnieje zagad­
nienie semickie z powodu błę­
dnej interprefacji konstytucji z 
r. 1918, kiedy nadano niezliczo 
nym masom Żydów obywatel­
stwo rumuńskie-. 

i.- &hatu węgie<rski Kossuth mia· 
a.uj•e gen. Dembińskiego W10dizem 

· W pytaniach, postawionych 
przez pismo, poruszono nastę­
pujące sprawy: 1) podział Pale· 
styny i zmniejszenie w następ­
stwie móżliwości emigracji ży· 
dowskiej, a ·zainteresowania Ru· 
munii w tej sprawie. 

Szukanie teirooów emigracyj­
nych dJa żydów np. w Palesty­
nie, jest równoznaczne z pozo­
stawieniem Żydów do czasu po 
myślnego rozwiązania tej spra­
wy u sfobie w kraju. Nie jest to 
zgodne z postulatami narodo­
wymi Rumunów. 

Sprawa żydowskia może do­
prowadzić do gwałtownej reak celu zapobieżenie czynom gwał 
cji ludności i dlatego akcja Łownym. . . nacz. pows.tania na W ęgrze<:h. 

1998 Zmad <?.· Bismarok, „żeJ.azny 
kanclerz . 

PRZYSŁOWIA: 
„l.epae pienią<ła:e bez worka, nit 
iW'OrG bez pieoi1v)i 
. KTO N1E , żEs 
Orfaoi.zm hwWk:i zawiera ollroło 5 

2) W.zrost nastroj6'w antyse· 
mickich w Rumunii i koniecz­
ność kolonizacji żydowskiej ce• 
Iem zapobieżenia gwattownym 
odruchom społeczeństwa. 

Akcja usunięcia Żydów po· 
:winna być wszczęta :natych­
miast bez oglądania się za tere· 
na~, •dokąd mają emigrować 
Żydzi. 

związków zawodowych w kie· W konkluzji Micescu stwier• 
runku usunięcia żydów z pra-1 dza, że nie naileży uzaletniać 
cy, stanowisk kierowniczych, prawa ~umunów do oczyszcze· 
handlu i przemyśle oraz z wol- 'nia kraju od odnalezienia schro 
nych zawodów ma właśnie na I nisk dla Żydów. 

litrów krw.t, w której znajclJuje się 25 
hiłion-Ow knvi.nek c:zerwonych. 

HONOR WIELKICH LUDZI: 
l.ombroso i kruk. Słvnny uczony 

włoski Lombr oso kupił sob.ie pewne· '° razu pięknego buka. 
3) Czynniki urzędowe, a spra­

wa żydowska i 4) stanowisko 
min. Antonescu, który jest refe· 
rentem komisji mandatowej na 
najbliższą sesję Ligi Na.rodów. 

Zamach bombowy w lrl ndil · 
- Bam-dz.o ładny krok - poe:ihw.a­

l:ił jęde.n ,z przyj aciół. - Takiego 
ptw mięć, to prawdziwa przyjem-. 
ll<IŚĆ, 

podczas wizvtr anaielskiei parr kr61ewskiei 
- Nie dlatego ~ kupiłem - od:­

powiechiał powaźnie uczony. - P,o­
Dicwai 1udizie utr.zymuj4, że buki ży­
t.. Go Ueylrtu lat. chci.ał:bym więc O!PO• 

W.cie pruikonać się o tym. 
~QQ~ 

Tłumaczenie snów 

Prezes skonnictwa narodo· 
wo - chłopskiego p. Michalake, 
odpowiadając na powyższą an­
kietę, wyrata przekonanie, te 
sprawa tydowska powinna zna 
leić rozwiązanie w ramach Li­
gi Narodów. 
Oczekuję, mówll p. Michala· 

S.Utaa NJlllla. Chłopiec, o kt6rJ!m ke, te obok Polski równie:Z; i 
Pm pisze, myśli o Pa.nii.. Spobka &ię Rumunia poprze w Ge111ewie żą 
ł:' :r~~= b~dzie p=~ danie podziału Pal~tyny w ta· 
•'JDl9otti-.. ki sposób, aby terytońum to lllO 
Złamane Mrce 7. Koldaiib c!Ke gło przyjąć jak największą ilość 

Pad od.bii6 oweto chłopca. On me • t • · d k' b R 
ina. aa razie :ia.<blycli pcnvaźay.c::h za.mia emigra.n CXW zy <>Ws te z u-
rów, am w stosUnlw dt.> piam, ani eto munii i Polski. w których zamie 
bleta.nkii. szkuje prawie połowa całego 

P. Ola Kasztelanka. Piłołlkaml me narodu żydowskiego. 
alety ·~ prZJejmować. Gdyby na- P, Michalake uwa!a

1 
te .... ~. 

wet taik był.o, io przeicieź nie m,a w .t- ~ 

LONDYN. Po odjeździe kró 
la i królowej z Belf.astu, gdzie 
byli przedmiotem gorących, pa 
trioitycznych owacyj, zoalezilo­
no maszynę piekielną na linii 
kolejowej w T empilepa.trick w 
hrabstwie Aatrim, 15 mil na 
północ od Belfastu. 

Miała ona wysadzić w po­
wietrze pociąg wiozący z po­
wrotem na północ oddział 700 
policjantów policji specjalnej, 
którą zmobilizowano z racji po 
J:>ytu króla i królowej w sfolicy 
Ulsteru. Maszynę piekiel.ną zde 
moufowćll1-0 zanim pociąg pme-

Hrabina w mundurze mir ciantki · 
aresztowana został~ w barze 

MADRYT. Policja madrycka I kilku żołnierzy. Często odwie· 
aresztowała hrabinę de la Pu· dzała ona koszary w tej dziel­
ebla de Mootalban, u której nicy, budząc tym podejrzenia. 
znaleziono ważne dokumenty Hrabina energicznie protesto 
i kilka kasetek pełnych kosz· wała przeciwko aresztowaniu,· 
Łowności, jak również 650 tys. zapewniając o swej niewinnoś­
frank6w. ci, wiadomo jednak, że należa-

szedł. 
Co się tyczy eksplozji, 'fałit 

nastąpiła w Belfascie podczas .. 
odbięrania przez parę królew~ 
w ratuszu hołdu wiernopoddaii 
czego, to nastąpiła on.a na Ac;a. 
demystireet, obok sklepu. który, , 
jest zamknięty. _ ' 

Komunikat policyjny ustała oo 
hecnie z całą pewnością, te nie 
był to przypadkowy wybuch ga.. 
zów, lecz wybuch, spowOdowae 
ny bombą gazową z długim lon­
tem. 

Policja przypuszcza, te zamia: 
rem zamachowców było wysa• 
dzenie w powietrze znajdµjl\ceJ 
się w pobliro elektrowni. celem 
pogrążenia w ciemnościach sali 
ratusza, rzęsiście oświetlonef w · 
czasie aktu wiernopoc:1dańczego •. 

tym Zllic izdrofne~oi chodziłoby o blem żydowski ma charakter 
rze.oz .pięb.;\ !i natu.raLną. Gdyiby irię międzynarodowy i powinien 
tak pr!ffljmować bab9kimii ~. być odpowiedni-O potraktowa­
ło W&ZVICJ' mieli,byśmy ;zatrute żyicie. ny. W konkluzji prezes caira.ni-
~~~ C"ym~e;ez~~ę stów •stwierdza, że w Rumunii 

Aresztowanie nastąpiło ·w ła ona do „akcji ludowej" i U• 

barze w dzielnicy Chambery, trzymywała stosunki ie znany 
gdzie hrabina w mundurze mili- mi wrogami rządu walenckie- owacje dla ksieslwa 
cjantki częstowała napojami go. Windsoru 

.MIJedka L :n. Ktoś wyraaii Pw istnieje problem żydo:wski i mo aw, •ympa,tię. żyezłiwy •tos.une!k do ment obecny jest bardzo dogo· 
Jadlr.i ~cisie Pani dużo ®brego. dny dla je«o rozwi„'7l!ln;a, 
Sziatrnk~ {(lub bnmetdca) obmawia N 6 ~ 
P~· tik.a Pani k~o§ z irodziny. a ankietę od.powiedział ,też 

Obrarzki rozwodowe wr~~~ti.; :; . 
. Najnowszyrb krzykiem mody na malym palcu prawej rękł. ,do Wenecji udał się niezwłocz• . P. B ena - Aleksandra 25. Po- dziekan rady adwokackiej w 

Cfoba eię Pmi blondviiowi; 011 aię z Bukareszcie Micescu, który 
tym _me ~a. (Jest łio me ten poza tym przewódcą w 'Walce o 
~ n mu), Otrzyma Pani pie-

w Paryżu są obrączki „odręczy Jak długo potrwa ta moda? nie motorówką na Lido, gdzie 
nowe". Obrączki te noszą pa· Dziwnym zbiegiem okoliczno- zatrzymał się w jednym z ho-
nie, które albo się odręc%fły, ści ten wybryk mody nie przy· teli. . _ ~ Odwiedz.i Pa.nią maa os.oba. Un·arodowienie w zawodme ad-

P. Anłta 35 (lCrak6w). żadne nie- wokaclcim. Deklarację swą za­
\eipieczeń9two Pa.ni nie gro;:z:ii.. Cze· czyna on od stwierdzenia, że „ P~. pocb~ła. z ~t miłe;i oeo- n.ie int~resu)e go los Palestyny 

albo też otrzymały rozwód. szedł do Paryża zza Oceanu, Kiedy razeszła sit pogłoska o 
Osobliwe obrączki sporządzo lecz narodził się na gruncie przyjeździe do W enecJi b. kr6-

~. ~ Pem łwiadłiem gw.aho~ • .a. -! l .a. • od t 1 
ne są z platyny i nosi się je paryskim. la Edwarda 8-go przed boteleni. 

w którym zatrzymał się b. .ef eprzec:zlk.i. Czieka PiaMi, ~wa 'l ;.r.e llle.za e;.r.nte ego osu 
~~. spra.wa wydalenia Żydów z Ru Zna 35 iezrków świata !~~łct%ze;;:Io::. :i':11 ~~:: 

cą owację. Ks. Windsoru zamłe­
w osobie Bułgara Gieorgfowa, rza wraz z małżonką pozosł.a4 

. 
Na ntalei wokandzie ••• W Paryżu cieszy się sławą 

poligloty prof. Bogdanowicz, z 
pochodzenia Jugosłowianin. 

który włada 24 językami. iakiś czas we Włoszech. 

N •e· wi•nny J•este Obecnie mówi się o nim zno-i m. I wu z tej racji, iż prof. Bogda-
nowicz zdał przepisowy egza-

(!llłĘ WYPIELEGNO.VANĄ. RĘCE DELIKATNE RHEI CIIBOOZlfJ 
OP.Af,l!;NIZN~ CUDOWNĄ DAJE BrQLOGICZNY 

IW CZTERY OCZY CZlli: .Dz:ewica W spodniacb11 
· · min dla tłomaczv urzędowych 

z języka hinduskiego Urudu. 
7i{. E.J - Pański pi.es ugryzł! psychologię mojellO Burlla. 'Je- Urudu jest 35-tym z rzędu ję„ ntvmne rozmowy lk~a ! (1yt@lnika11i 

pana Rozenberga w pośladek! go cala dusza siedzi w tym ogo- zykiem, jakim włada poliglota. 
_ rzekł sędzia starościński do nie. Jak on się cieszy, to się ten Tylko Nowy Jork może się ·arie trlko powro' ,·11 · . 
01karżonego Rachmila Koniu- ogon kiwa tam i nazad, jak on pochwalić znawcą tylu języków 
cha. - Wie pan chyba, że wy· ma zmartwienie,_ to ten ogon_ 
panczanie psa bez kagańca na się chowa i wisi taki smutny, ut· ~.U:=-AWA Z TO\VARO~J 
ulicę jest zabronione? . . jak nie przymierzając wisielec. RA Dl O „Jestem młodą mężatą. w ogóle 

- Kochany panie sądzie! - No to jak r szmondak Rozen- leszcze ni~Wiele lai prużvłam na 
ód1Xlfł oskarżony. - To wszy- berg właz akuratnie na ów PIĄTEK, 30 LIPCA świecie, a już tyle wycierpiałam, że 
stko jest zwyczajny połWCll'Z. ogon, to co biedny zwierzątek 6.15 . ,,Kiedy !!'114ln~"· 6.18 Gimn~ty !:;~ atM~ał!:i ':ę::Ukt~g!:'k!ct!: 
Jestem niewinny jak dziewica, miał robić? U gryzl łobuza i już. k~. 6,38 M.uzyka (płyty). 7.00 Dz1en.· łam, ale żyliśmy ze sobą w szczęściu 
łebym taki zdrów bylem. Mówiąc zaś o sobie, to po co nxk pora.n.ny. 7•10 Muzyka (płyty). zaledwie przez parę miesięcy. Naraz 

P · t · · ? · t t · 11 ·z · t ? C • B.00 - 11.57 Pr~erw~. ll.57 Sy~nał ... „. m6J0 został bu: pracy i opuścił 
- an 1es niewznny. - wy- 1a u a1 w o..,o e 1es em zy 1a czasu. 12.03 Dz1~mk połudruo~ •. ~e. Zostałam bez dachu nad głową 

'Rrzyknqł pokrzywdzony Rozen· ugryzłem Rozenbergowi w po- 12.ts Skrzynka roln~c~ •. 12.25 Orkie- i bez kawałka chleba. 
b„g. - Patrzcie no lobuza, na śladek? Przecież Burek ugryzł. stra Klubu Mandohms~ów. 13.0? :- Początkowo myślałam, że mój mąż 
'dziewicę się zrobił. Jak nie pan To niech Burek będzie oskar- 15.od45 Pirzerwa

1600
· 15R.45 Wiadl>lllohści go: wróci, ale po upływie kilku miesię-

. . t kt . k ? . f sp areze. . ~owa z c orynu. d ·ec1z· ł ..., . k bank 
Jest wznny, o o_, psza rew zony. • • • . , '• 16.tc Aforyzmy o kobiecie. 16.45 Na- cy owi xa am ~ę, ze ma oc ę 

K d t Wł t B Il f J t " i wrócić do mnie nie chce, a ta ko-to, powie z mnze pan w ą asczwte o ure e 1es si emigrainci w d.rcxize do Ameryki - bieta, .z którą iyje, obowiązuje się 
chwilę, bo sam nie wiem, co pa- niewinny. To co, że ugryzl? r:kortat. 17.00 L~k~ muzyka karne- cławać mi 10 zł. tygodniowo na dz.i"-
na zrobię. Przecież na to jest pies. A co . ra a. 17.50 Z wab1k1em na roga~a- ko. 

• ·• • ·r t ob'. . k · g , '? pogadanka. 18.00 Pirogram 111a Jutro. Og • • 'ełk N. 
- Pies Jt1St winny. - wes - on ma r ze, 1a me ryzc 18 05 Pogadanka konkursowa. 18.10 arma mnie WJ a rozpacz. ie 

„L--' pan Koniuch. Mó1" mes, Grać w pokiera? . . Orklestra. 18.50 Po«a.danka aktualna. potrafię żyć bez me-o męża. świat 
„""'ł' r- -;, 6 T dla mnie przestał istnieć. Nie poko-
nazwiskiem Burek z powodu Rozenberg nie może mieć ao 19.00 - 19.05 Przerwa. 19.05 rans- cham ża4nego innego mężczyzny, ob 

l · l b k ,• · · · · .in • ..1 t · zwt-z misJ'a op..,.,. Wolfganga A. Mozarta • _.i k h d 'll1Y ecia ~z aganca, szę mz me nze5~ zauną pre ens1ę, ...., - F·•..i -·!~ .. ·ki" 22 05 Powieść Jego f.,..ne.go oc am na życie. · z • · 11 ad p ql na " ~„. czarouzie1s • · Wszys1ko mu przd>aczam byle 
pyla1ąc o porwo enze cza, ze e.O sam n e n m6wiona: „Wakacje pani Wan.dy". wrócił do mnie i do mojego dziecka. 

A po drugie pan Rozenberg ogonka. _ . _ . 22.20 Muzyka taneczna (płyty). 22.50 Czy niema kary na tę podłą kobietę, 
7ed winien, z powodu nadepnął O wiele lednali czuje takie Ostamie wiadomości. która mi go zabrała? , 
ma na ogonka, co widziałem na wielkie _oburzenie z powodu Warszawa n. x 
własne oczy, przez okno się swój nadwyrężony pośladek, to 14.00 Arie i pieśni kom:po.z.ytoró.~ Nie~tęty, kary luda;kiej n.ie ma. ale 

Ił, d . niech ugryzie Burkowi w to sa- w&półczesnych. 14.00 Parę mformac)I. jest B~a. Idóra jej IZ pewno6cią me 
lłP'?_!iią a1ąc. ,.. . . I 14.06 Koncert rozrywkowy (-płyty). minie. SZJozęście, budowane na cu-

Się zapytam, czy to 1est W po mo mze1sce 15.00 Pogawędka gospodarska. 15.15 dzym · niesaczęściu, nigdy nie bywa 
rządku nadeptać kogol w takie *"' Koncert solistów. 16.00 - 22.00 Pner brwałe. W katdym irazie powinna 
miejsce? Czy pan Rozenberg się * wa. ii.oo Wiadomości sportowe. 22.05 Pan.i wytoczyć mężowi proces o ąH-
nf .tntowalbv z oburzeniem o Sc[d uznał winę pana Koniu- M~yka lekka ~płyty): 23.00 ,.w. p~- menty. Może to go wreszcie shloni 

, .... .T __ ..J --' 1 h Q d • • k l li Śe<1gu" - iz; przezyć WO)erutych Jeg10.M- do powrotu. 
wiele by go Idol nuuepnąi na c a za u owo moną z s aza. 150 sty - ~ecytac)a prozy. 23.20 - 24.00 P.A.M. z PIASTOWA nar.zeka: 
pgonka? na dwa dni aresztu z . ZC!J11!a~ą I Muzyka tapeczna .z d!i;icjłijlu . -Cafe- 1. „Mam lat 24. ~i;skm. żona!Y ~ 

&\fili& 1iJ:!/ł -~ ~ tf~nt- ~ Cloh", cl~h lat. PobraltSmy się z milo~ 

. „. . . .}"' --..... , ., -~ ;ro--. ~„. ~ .. 
· •. : ' i!- . · ·~e s ·-- . „ . · 

: .; ·~ -,,/': · • -1\'~ 

Nie wiem, jak to się italo, ie zacq­
łem pić wódkę. Codziennie przycho­
dziłem pijany, Moja żona nie mo;ła 
się z tym pogodzić. Najpierw tłuma­
czyła i prosiła, bym przestaL Cho" 
ciaż chciałem, nie mogłem. Wiclzac: 
ból iony, przyrzekłem nieraz, że lił• 
gdy więcej nie przyjdę pijany z pra• 
cy. Przysięgłem nawet. Niestety, przy­
sięgę złamałem. 

Nie sądź, Redaktorze, że jestem ba 
wiary, Przeciwnie, cenię wiarę wy· 
11oko, ale to było silniejsze ode mDle. 
Widząc, że nie dotrzymałem słowa, 
żona poYńedziała mi, że jej widocznie 
me kocham. Nie miałem odwagi te­
mu zaprzeczyć, choć iif kocham nade 
wszy9tko. Poza nilł świata nie widzę, 
Noszę się z zanuarem samobójstwa. 

bo moim zdaniem, człowiek, który ~· 
dotrzymuje. słowa, nie ma prawa tyE 
na świecie. 

Czy możesz mi co poradzić, Re­
daktorze 1 Może Twe słoWa będą 
gwiazdą w naszym życiu, bo sam ro­
zumiem, że ona, choć mnie kocha, 
nie może. ze mną żyć w tvch warun­
kach." 

X 
1'<1yślę, że jed.na:k nie mus.i Pan tek 

bardw kochać swej ż.onv, skoro Pan 
nie jest w stan.ie przezwyciężyć swe· 
g.o z.gub~o nałogu nawet pod gr.oź· 
bą mW1alenia się gmachu W as,zeg-0 
małżeństwa. Nie ma dla Pa.na innej 
ndy, jak ZWl!"ócić si ę do Poradni 
Przeciwalkoho!.ow~j. Tam do.pomogą 
Pan.u do zwalczenia tego wstrętnego 
nałogu, który spr owadza na nas nar 
więkne nieszczęścl.., . 
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:Sesia ślqska zos·tała zakończona JO zabitrch i rannvcb 
w katastrofie 

TOKIO. Na dworcu Okaya• 
·ma nastąpiło zderzenie pomię· 
dzy expressem z Osaki a po­
ciągiem pospiesznym. Lokomo· 

Senat przyjął ustawy w brzmieniu sejmowym 
Wczoraj w południe odbyło 

się jedyne plenarne posiedzenie 
Senatu podczas bieżącej nad·· 
zwyczajnej sesji. 
Marszałek Prystor zaznaczył 

na wstępie, że Senat nie miał 
możności oficjalnego zabrania 
głosu w sprawie wawelskiej, 
jako że projekt ustawy o pełno· 
mocnictwach został w Sejmie 
wycofany. Dlatego Senat nie 
mógł dać świadectwa swego nie 
pokoju i troslQ. o należyte po­
szanowanie i ochronę na przy· 
szłóść naiświętszych pamiątek 
narodowych, na .W a we lu iło­
ionych, 
„Szczątki Józefa Piłsudskie· 

go (wszyscy obecni na sali wsta 
ją z miejsc) są ręlikwią odro· 
di'enia Narodu i odbudowy 
Państwa, Sl\ świętością, która 
do Narodu należy, a która być 
winna drogowskazem dla na· 
szych prac i podstawowych 
linij rozwojowych Polski. 
~iem jak sprawa wawelska 

poruszyła Panów serca, jako 
ma.Nzałet< Izby &am nią głębo· 
ko przejęty daję świadectwo 
publiczne tych uczuć Senatu". 

Po tym przemówieniu Izba 
przystąpiła do porzf\.dku dzien· 
nego. Sen. Jeszk~ referował 
projekt ustaW? o języku urzę· 
dowym na obszarze Sądu 0-
krę~owego w Katowicach. Pod· 
nosl 011, ie ustawa fest do wo· 
deni wielkief tolerancji Polski 
WOHc awoich mniej uości. 
Następnie zabrął głos sen. 

Wiesaer (Niemiec), który o· 
świadczył, te jako narodowy 
socjalista jest przeciwny mię· 
dzvftarodowym układom. Nie 
!ałuja więc wygdnięcia umowy 
aeit1w1kiej. 

Sen. Pawelec z Górnego $Ją· 

ska ma szereg zastrzeżeń wo· sposób lziby zakończyły pracę. konanie-, że katolicy polscy „poznaw· tywy obu pociągów zostały zu· 
b t • t d....+ d • D · d · · t szy wielu i jakich wrogów ma Koś· ł · b't p ł 30 ee e) us awy, g ,„ aie ona ziś spo z1ewane ies zarzą· clół katolicki w Polsce, będą musieli pe me roz i e. rzesz o ·u 
orzvwileje nielic2nej grupie nie· dzenie Prezydenta Rzplitej o wyciągnąć odpowieclo.ie wnioski dla pasażerów utraciło życie lub 
mieckiej. Następnie mówca o· zamknięciu nadzwyczajnej sesji swej konsekwentnej iorgani.zowanej i odniosło ciężkie rany. 
mawia tragiczne połotenie lz:b Ustawodawczych. odważnej pracy ·dla Królestwa Boże· 
ludności polskiej w Niemczech Na wezorajszym posled:zenlu Seaa· go w Ojczyźnie". 
• zd • • • tu sen. dr. F.mil Bobrcnnki zgłosił na• Zapytuję uprzejmie• 
1 wyraża ziwien1e, że propa atępuf'°• fnterpel&tję do P• Prezesa 1) czy ten prowokujący list biskupa 

ganda niemiecka ciągle jeszcze Rady Ministrów w sprawie ostatniej kr;ikowskiego znany jest Panu Pre· 
kuje broń przeciwko Polsce i enuncjacji księcia metropolity Adama mierowi? 
czyni to nawet z racji obecnie Sa.piehr: 2) co Pan Premier zamiuza uczy· 

· • t „W dzienniku „Głos Narodu" z cłn, Qić, by skandalom na stolcu biskupim 
omaw1aneJ us awy. 23 lipca 1937 r. ogłosił książę metro- położyć kres i społeczeństwu polskie 

.W głosowaniu przyjęto usta· polit& Adaai Sapieha podziękowanie mu zapewnić spokój wewnęłrztly ze 
wę bez: zmian. dla ~rstkich, !ctórzy "~u okauli st~OlłY czynnika. który z urzędu o~· 

Po odczytaniu zgłoszl'>nych dow?Cfy szczere, s1mpatii, soliwno- ~ąia.u.y fest .prop~owa6 miłoś6 ~ąz. 
· l · · d . S lol l ódduda podczas ost&łnich wy· me~o i przywiązanie do Państwa 1 Je· mterpe acy) pos1e zenie ena· darzeli. go wlaiłz ..... ni• zaś nłenawifć I .uar· 
tu zostało zamknięte. W ten ZaraHni wyr.U •etropolit.a prze- chię". 

Qlolka z droivzna rozpoczęta 
Zarządzona zastała kontrola (en 

Minister spraw wewnętrz· 
nych wydął wojewodom, staro· 
stom i prezydentom miast .ia• 
rządzenie ustalające wytyczne 
polityki nadzoru nad cena'!Di 
najważniejszych artykułów żyw 
ności, dostosowane do okresu 
nowej kompanii rzĄdowej. 

mięsa i jego przetworów pozo· 
stawione zostaną na razie s.wo· 
bod.nemu kształtowain.iu się. Je­
dnakże jakiękolwiek usiłowania 
111admierne1go podbijania cen 
przez mniej uczciwych sprze· 
dawców, będl\ niezwłoczme pa 

raliżowane przez wyznaczenle 
tych cen z urzędu i ina pozosta· 
łe produkty, aż do całkowitego 
wy~or.zystania przysługujących 
rządowi upra.WiOień. 

Ponadto minister spraw we· 
MTnętHnych izlecił władzom fo. 

Rodzinr górników 
em:gruia 

Pooiągiean specjalnym wyje· 
chało wczoraj wieczorem 1.300 
osób z Katowic do Belgii. Są to 
rodziny górników .z wojewódz· 
twa krakowskiego i śląskiego, 
którzy zn~leźli pracę w kopal· 
niach belgijskich. 

P.ociągięm tym wyjecliało ró· 
wnież 150 górników z terenu 
Zagłębia Dąbrowskiego. 

kalnyUl położenie sz~zególnego 
nacisku na usunięcie wciąż je· 
szcze spotykanych zbyt wiei• 
kich .rómic cen jednorodnycn 
produktów w podóbnych i blis· 
ko siebie położonych ośrod· ' 
kach, co stwarza zbędną moza.· 
tkę ce111 !i dezorientuje lucWo'ć 
i władze sprawujące . nad niimi 
kontrolę. I 

Zarządzenie to pn:ewidufe 
wyznaczanie ~ urzędu cen na 
podstawowe artykuły żywno· 
ści, jak: pieczywo żytnie (chle­
by: pytlowy, sitkowy i razowy), 
oraz pieczywo wodne ~ ui,ki 
pszennej, z działu zaś utyku· 
łów mięsnvch1 słe>niny, bociku, 
mięsa wieprzowego i wołowe· 
go, lredniej jakości z dokładką, 
podrób6w (nerki, wĄtroba, płu 
eka. i otoki) i wreszcie kiełbas 
zwykłych, salcesonów i kiszek 
(oprócz pasztętowy:ch), 

Morderczy wyścig ·ze śmierda . 

Ceny po;i:ostałyeh wytaeych 
lub mniej powszechnie spożywa 
nych gą.tunków pieczywa, oro.z 

Wstrzasaiaca 1rz1goda w drodze 1rzez · tundre 
Ga-iety J'Ary;skie po'dajĄ o tuacjL Wre$1Zcle . pr~ez umysł fym Hi.łowolłd. Ń1e'G,zplecze~ 

wetrz~j,cej przygodzie, jakĄ Appajewa przembęła tzcizęśli- stwo jeszcze ciągle było ~bti. 
przeżył niejaki Appajew z Pie· wa my~l. Preywi~ł rię mocno M'ielkie. Naletało całkowict• 
tdgorsk.a, gdy w mafu bież. roku do sań, aby nie zoetał z nich wy pozby6 1ię niesamowlt•go ta. 
przejeżdżał w saniach, ciągnio· rzucony, - sid~ł po linę i u· wa.rzystwa. Przycl-gnl\ł ~ 
nych przez 6 r"1i!erów przez czynił ,z niej JaełO -- mieszika.Ji. wilka do aań, odbił jednef s bU1 . 
tundrę, pokrytą jeszcze w maju cy tunder są doskonałymi mio· telek z wódk, azyjkę, obld feł . 
grub, warstw- lodu ł iDiegu. tacza.mi lusa, gdyt za pon10C2' zawarlo•cią, wilka d. poclpa]łl 

W pewnej chwili, zwierzęta tego ~rodka chwytają żywcem go. . . I 
ciągnące sanie, naładowane hu· renifery. Następnie wycelował !Wrzaski widawane przez płó 
tdbmi .i wódką, zaezęły zdra• w wilka, dmącego na czele wy nące zwie·rzę rozniosły się ~ 
dza.ć niepokój, Appajew od razu jącei zgirai i iarzuciił inu na szy· całej tundrze; Pozostał; wilki 

Drug., kongres Młodej Ws1· domyślił się, jaki jest powód nie fę pętllicę. Pociągn21ęł z całej tn• prze.rażone ogniem i wnaslt~ 
pokoju; renifery wyc!1!t"r w po· ły za linę, sfarając się zadmić mi przystanęły, podczas gdy „ 

Odlz•dzle sla DB Jes•eni Mitu blisk()ść wilków. Wieśniak bestię· Nadfod~ldm wy1iłkiiem nie pędziły z błyskaJWiCZll~ 11)1i „ „ ; trzasnął z bicza, przynaglając pr~ciągnl;\ł broniącego się wił· kością dalej ~ po kilku eh\Y1.. · 
~on• ~ fut przygotowa• DUL być poiwieeony zblita.j-cy zwierz;ęłłt do s.iyb~ej ja~dy. ka eor.aa: ba1'&iej do 58.ń. Wilki, lach Appajew 1trac:ił icli es ocz1' 

nia. do Walnego Zjazdu Central· się Walny Zjazd. Zaledwie jednak przejechał widz11c co się stało z ich przewo Następnie bez przeazk6tf 
nego ZwiĄZku Młodej Wsi, któ· Jak nas informują, przedmio· 200 metr6w, gdy z poMtskiego dnikiem z. wielkiego oszoł<>mie· przybył do w&i. Gdy zdj~ fu<t 
ry ma od.by~ sł~ n~esieni b. r. tern. dyskusji na Walnym Zjd· lasu wynurzyła się sfora wilków ni.a zwolniły tein.po i wskutek te trzaną czapkę z 'głowy, stwieri 

IC<1ngre1 Młodej Ws!, który od cizie będzie również deklaracja i otoczyła ze wszystkich stron go odległość między saniami a dził ze zdumieniem, t ~e.zq 
był się w czerwcu miał char~k· ideowa, zwłasieza te punkty, ewie. Renifery, . czując niebea:· nimi nagle ~ię zwi~kszył:1' .• I t~j st~as~nej puygodv. oałko"WP 
ter ma.ni.fest·acji i n.ie priedsię• które nie dość jasno hyły w de· pieczeństwo, iwi~kszyły t"mpo, Ale Appaiew me mogł mę Cle os1w1ał. ' 
brał iadn_ych uchwał or~aniza.· klą.ra.cii cz:eirwcowej pned11ta• i pędziły przed siebię, jak spę• · 
CJfnyoh. Tyin wł.a.śnie 'J>l'ł.WOlll wione. tane. Z J)9CZlltkU wilki tylko to· 

0
Paszport grzodk6w" dla dzieci . kiik!f$:~t:~ ~~~gti!~ Z iścia antvirdowskie VI Brtam'u 

• · k• ~yby r.amiaru ~dać na gwe Z Bytomia na śląsku Opol~ Sklepy żydowskie •2' n.11~· WlifOWadZIHI SZkOflr DlemleC •e ofiary, Wide>Qzttle me były gło· skiln donoszll, 0 njśc:ia.ch prze cione. 1Wczoraj zdemolowaDO 
BERLIN. Włacbo in.!uta_ Bre- 1'ed4 specjalnt tH:iki eo -zbłeii:: dne, lub też były pewne łupu. ciwfydowskieh, które wyda· bóżnicę w mideie. 

iny wydały .zarządzenie, by nia wszelkieh dokutnent6w i U• Mimo .to nie!8.mowici !~arzv• rzyłv się w ostatnich dniach. Grupy młodzieży niemiecldeł 
dzieciom przy opuszc.ianiu szko wag na teoiat zarówno samo• aze ciągle, ~z;~ta~ah sobą Kfienci chridcijanie 11ie &Z\ urządzają demonstracje ttliczne, 
ły wycltwano uroczv4cie t. 'l:W· d:z:ięlnie, jak i H strony rodzi· atraiszne ~ebtezpieczenstwo, a dopuszenni d() iakupywania wznosząc oJ<rzyki przeciwty,• 
11JIWPOllt pr~ów" (Ahneu„ ców i dzi4dków. wieś był& JesB! daileko. "--i ., w eklepaeh żydow1kich. dowskie. · · 
pq1), · , Pnwdopodohne jest wpł'OW&• Sytua.relo. vyu. tym gł'();(lłł eJ· 

Zbieranie potrzehnycli danych dramie w życie podobnych pr.ze· 1 su, że Appajew ~t miał przy, Padwrz· ka plac wl6kn1·arzr trwtć ma ~zez cały ci.as oauki :Plsów w całym $Zkolmctwie me· sobie broni. Ro .... .,-...ny mó~g . 
azkohlej, :Ozte·ci0P1 wydawaaę mieckifn. wie~ŃAka. szukał wyfaćia. Ili ty• W okręgu blelSkO·bfalsklm 

Zonaty uwodziciel nieletnich 
sk1z1nr na rok wiezienia , 

W Sl\d.ile Okręgowym w Gru ppwiedział o celu swej wizyty. o•wiadezyła 1ołty~owi, te łest 
dzi\diu, ławę oskarżonych z;a· Kazuboweki zaofiarował eks• to~ą rzeinika, 
jął Franciszek Kazubowski, męż pedientce wvnairodienitl w W'f• ~1 czasie łlOcleiu na atrrchu 
czyina żonaty, któremu akt o• Jokości 15 złotych mies!•cmie Kazubowski ziwałcił .chlew· 
skarżenia zarzuca zbrodnię \°>raz całkowite utrzymame. Ro- c:zynkę, a następnego dn1a przy 
gwałtu. dzice dziewczynki zgodzili się bywszy do Smętowa, pozosta· 
~e wrześniu ub. r. Kazuibow na te warunki i jeszcze tego wił ie\ na łaskę losu, a. 11m się 

ski przybył do niejakiego Lud· dnia Irena opuJciła, dom rodzi· ulotnił. . . 
wikł. Boniewskiego w Janiszewie cielski z rzeK..omY1Jl rz;etnikiem: . Wezwa_py. oJ.śec dowie~z1ał 
(pów. $wiecie) i podając się za Z Janiszewa Kazu.bowski się od corki o popełnioneJ na 
rzetnika Kieriewskiego ze skierował się ze swą młodą to· niej zbrodni i zaalarmował po· 
Smętowa, oświadczył, że poszu· warz;yszką do stacji w Kulicach. licję, kt~ra wszczęła śledztwo i 
kuf e ekspedientki do swego Z pociągu jednak nie skorzy· w krótk1Dl czasie wpadła na 
sk1 ~p. stał lecz pieszo ruszył w dalsz' trop zwyro,dnialca. 

s:-:erowano go do g-0spoda· dro~ę. o zmierzchu znalazł się w, wyniku rozprawy prowa-
rza L., który ma tS·let.tiią c6r· w Kierwałchie i tu znalazł no· dzonej przy drzwiach zamknię· 
k~ Irenę. Rzekomy rzeźnik, kt6 cleg u sołtysa. • . tych są skazał Kazubows~ię.go 
remu dobrze zbudowana ładna Dziewczynka stosuiąc się ~? na rok b~z~~ględnego ~ięz1e· 
dziewczynka_!P~~~ał~ si_ę,_ o- pol!cenia 1we40 •i?-rac_o~wc:y; nie.. .-' 

• 

Ja.lC swego czaisu ·donoslliś· IW; <łn!u wczorajszym: l<óinł-
my, iatug zarobkowy w prze· suz Maske wydał orzeczenie, 
my~l wfókienniczym okręgu na mocy którego począwszy od 
bielBko " bialskiego został . osU!.· dnia 12 lipca podwyższa się 
tee.zn.ie zlikwid~any w te~ stawkł ~arobkowe robotników 
sposób, że obie .zaintereąowa.ne wszelkich kategoryj, zatrudnio­
strony zga~ły ~ię przekazać nych IW przemyśle włókienni­
sporne punkty komise..rzowi de· czym okręgu bielsko „ Malskie· 
mobilizacyjnemu int. Maske do go o 10 proc. 
dobrowolnego tozstrzygnięcla Tym samym oały spór został 
arbitrdowego, ostatecznie załatwiony. 

Krwawa rozprawa z rrwalami 
Jedna osoba zabita - dwie ranne 

W Piaskach Wieilkich pod Kra 
kowem. dos.zło do spnecziki po· 
między trzema młodym.i ludźmi, 
starają<:ym:i się o rękę 20-letniej 
Olgi Hoydównej. 

W czasie tej sprzeczki 21·let· 
ni Józef Nowak z Piasków, wy 
strzałem z rewolweru pofo.żył 
trujem 23-letniego Stanisława 
Luranca !!! Krzeszowic, clężlui 

zranił 25-le:tniego Rudolfa Górę 
a: Go~kowic, oraz lżej ~anił Ol­
gę Hoydównę. 

Rannych przewieziono 'do s~pi 
tala. Stan Góry jest beznadziei 
ny. Sprawca oddał się dobro· 
wolnie w ręce policji i został od 
s1a wiony: do aresztu w Kraiko.i 
wie. - ·-· · 
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Musisz m.ni.e kochatt .. 
/ Z ll ' :mniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał P.o­
ruhił ' niemiłą sobie po!obno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zo~.tać jej mężem tylk'l z na·2lWy, co młodą małfonkę 
doprowadzało do silnego wzburzeru.a Tudziewic.z był bowiem 
zaikocha.ny w bied~ej d·xiewczynie, Ha.nce Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno ,: o sn 1 i powzięła pewne , 
plany. W tym ceLu 2lawarła przyjaźń z przyjacielem Tudzlewi-
cza, Anton.im Notylskim. · 

Do tych myśli skłonił a ją przy1pad·kowo . na,pohkana Sy~ila 
Gojek, podająca się za WTóźkę 

Dem •scy o.pląta.Ji hrabiego Tudzi,ewicza dla podejrzanyc_h 
celów, gdyż hrabia nie wiedzi<Sł, że ' "' Ameryce żyje jego OJ· 
ciec, który uciekł z PoliSki pr:zed wielu !,aty w dość n:iezwy· 
klych warunkach. Je.den z braci Dems.kich - Tomasz, czuwał 
w Ameryce na.d starym M-abią, wmaw.i.ając w niego, że syn je· 
~o nie żyje. . 

Ale Dembski i je40 siostr·a K1'8l'a oczekiwali skutków mał· 
teńs.twa, ale„. nie m01!ło iC'h być. Sprawa ta sprowadziła do 
Polski Tomas2la. , 

Obydwaj bracia post.a nowiLi wymuS!ić na Klairze współiy· 
cie z pl'zyja.cielem wt"óżki · Goj,kowej, panem Ant,o.n.im. · . , 

PeW1I1ej nocy Tudziiewkzowi udało się dostać kompro.· 
m~tu}ące .go dokumeI1>ty i. spalić. NastępMgo Z~'1'az dnia Hanka 
zn1Jk,nęła. Piorwata ją Kl•ara, chcąc, dokonać potwornej zemsty 
na d7Jiew,czytnae, którą winiła o ozięh,łoś.ć męża. Bi;acia . Dem­
scy, za)foC'hMli w Hance, zia'kazali uos,uze czyt11ć knywdę 
Hance. . -

Klara joon,ak wymkn,ęła. ~ę z domu, bracia więc pośpie-
a.eyli za nią. . 

Przybyli w sama, porę. Sterory2lowali gromadę zib1rów, 
na łup O<.tórych Klara chciała wydać Hankę. · 

To Suchy Feluś nie miał chęci słuohać rozikazów 
„~ci". ·· · 

- Poszał-że ty won - -mruczał. - Możesz-- że­
bra się nie doliczyć. 

. · - Trzy! - 'dolCończył Tomasz ii pa'dt strzał .. '· 
Chudy Feluś zaohwiał się i runął na ziemię. . 

Poustawiani pod ścianą przyglądali się mu spo· 
de łba bez słowa, rzucając od czasu do czasu spoj-
rzenie na rewolwer Alfreda. . 
· - żaden z was się stąd rnie ruszy p.rzez pół go­
dziny. Będziemy mieli na was ()lko. Ty, tył Nie sięgaj 
do lampy! - ostrzegł Tomasz, widząc, jak ostr~ż­
nie jeden ze zbirów, kryjąc si~ za io~arzysza, ~anu~­
rza uderzyć ręką w fam.pę, ktora zna1dowała się naJ· 
bliżej niego. - Życie ci niemiłe? Możesz je stracić. 

Stanął na progu i rrocił po angielsku do Alfreda: 
- Pozostań minutę. Ja zahiorę Klarę i tamtyoh. Dam 
ci znak. Wyjdziesz powoli. Uważaj I 

- Możesz iść - odpowiedział mu Alfred, zerk­
nąwsH na Hankę w ramionach brata. 

Tomasz przeszedł do Klary i zawołał: 
' - Micki zabieraj pa'lllią! Ci dwaj mogą zostać. 

Daj !każdemu ra,z porządnie w zęby. Żeby ich zamro· 
' czyło. Poleżą po twoim uderzeniu parę minut. To im 
i nam wystarczy. Klaro, chodź tu! Weź ją za rękę, 
Micik, jak się zała tw.isz z tamtymi. 

Miok wypełnił skrupulatnie polecenie. Na nie­
spodziewającego się niczego szofera spadł potężny 
cios pięścią w szczękę, który go rozłożył na iiemi 
obok Tudziewicza. Taki sam los spotkał przeraio­
nego zbira, który pełnił straż razem z szoferem przy 
T udziewiczu. 

Kfara patrzyła na to w milczeniu, ze zgrozą. · 
- Idziemy! - zawołał Tomasz i ruszył naprzó<i. 

- Klaro, prowadź, którędy mamy wyjść, żeby nie 
_przełazić przez płot. PTęd.zej ! Mick, gwizdnij na Ala! 
Prędzej, Klaro! 

Miclk włożył pailce w usta i gwizdnął. Następ-
. Cała banda oniemiała„ Jeszcze myśleli, że to tyl­

ko strachy . . Sami wieile razy byli w · takdej sytii.acji; 

ze grozili komuś, ale żeiby tak zaraz spełniać groź- . 1-•••••••••••••••l!l••­bę?„ To nie było w zwyczaju nawet u najbardziej 
. krewkich'. To był obcy i niebezpieczny ~wyczaj. W 
ciątu jednej sekundy .znaleźli się wszyscy pod ścianą,· 
którą im wskazała. lufa rewolweru Tomasza. . , 
. - ~ego tu chcecie? - ośmielił się zapytac je-
dee· . 

- lamkinij' azioocli, ptaszliuf :- o<tpowieaział 
mu Toma.u. - M kz'fmaj tych na ,lufie. Ja iąę . po 
ni~. . 

Przeste'dł ~o nai!tępnej ł'Zby, wsunął rewolwer. 
~W~~L . 

" Dźwignął Hnę z łatwością na ręce i wyniósł 
;, s izby. 

' 

SDortowcr · czrtają najpopularniejsze 

aismo .·NowJ' Sportoiviec 
Cena 10 groszy 

Ukazuje sie w poniedziałki i czwa~t~i 

nie zgodnie z rozkazem Tom~sza chwy~~ł z~ rękę 
Klarę która dała się posłusz 111~ prowadz1c. Nie po­
trze~wała nawet wskazywać drogi. W błysku lamp­
ki elektrycznej dojrzał Toma ~z ;ozwaloną fur~ę w 
parkanie. Przeszli przez niev:'1elk1e. pole, doszli d~ 
jeszcze innego parkanu napoiy z~u]nowanego, częs­
ciowo rozebranego. Brakuiące mie1sca parkanu za. 
stępowały druty kolczaste, po~wijane ie?c;ak i por­
wane, tak, że przeszili przez me z łatw0:_sC1ą. Tu do­
padł foh zdyszany Alfred. 

Wy.szli na jakąś ulicę i zobaczyli samochód Klary. 
- Wszystko w porządku - powiedział T.omasz. 

- Miok, zap.rówadzisz panią do naszego samochodu 
i razem z Antonim przyjedziecie do domu. Ja z Alem 

· pojedziemy tym samochod~. Jeś}i ta~rten nie· umiR 
p1'0wadzić wozu, każ mu pilnowac pand 

- O, key I - mruknął Mick. . . 
Tomasz ułożył Hankę w samochodzie. 

sem. 

- Siadaj do kierownicy! - rozkazał bratt.J 
- To ty siadaj! - powiedział Alfred. 
Tomasz spojrzał na brata, zmarszczywszy brwi. 
- Siadaj I - powtórzył krótko, zoiszonym gło· 

.Ailfred 'jut nie sprzeciwiał się. Wsunął się na 
przednie miejsce przy kierownicy, kiedy Tomasi 
siadł obok Hanki. 

Samochód ruszył. . _ 
W mrokach nocy dojrzał jeszcze Tomasz skrada­

jące się przez pole ku .drutom kol?zas~ym sylwetki. 
- Pukrnij raz do nich! - powiedział Alfred, bo 

oni zaczną strzelać do nas! 
- Nie warto. To by mogło ściągnąć na nas i na 

ich kark patrol policyjny. Ani oni tego sobie nie .ży· 
czą, ani nam to nie jest potrzebne. 

Odjechali„. Posypał się za nimi grad· kamieni, 
ale żaden z tych pocisków nie dosięgnął już samo· 
chodu. 

Nie czekając na drugi samochói:ł, pomknęli 
wprost w kierunku miasta. . · · 

Zatrzymali się dopiero koło przejazdu. ~ie cze· 
kali długo. Ujrzeli niebawem reflektory drugiego sa• 
mochodu i Micie, hamując, :zawołał do nich: 

- Wszystko w porzą&ul 
Tomasz wychyilił się i spojrzał na siostrę. Sie­

i:łziała nieruchomo obOlk pana Teosia, który· przysiadł 
na skraju poduszki, patrząc z trwogą na „panią bra· 
binię'', której mu kazali pifoować i przy najmniejszym 
ruchu trzymać za ręce. 

- Cholerne jaikieś towarzystwo! - myślał zro­
zpaczony Teoś. - Co jest, jak pragnę zdrowia? Cze· 

·go oni tu chcą? Gdzie jest ten.szoferczak?„ · .. 
W ciągu dwudziestu minut obydwa samocliody 

wjechały w bramę domu Demskich. . . . 
Tomasz wniósł Hankę do swego pokoju, rozlta­

zując przed tym usunąć z dr-ogi służbę, by nikt ·nie 
widział, w jakim stanie wnosi do miesz;kania nieprzy· 
Łomną ciągle Hankę. 

Klara w.eszła jak automat, patrząc nieruchomym 
wzrOllciem przed siebie, popychana przez Alfreda, 
którym miotała ukrywana wściekłość na brata: 

- Antoni niech nie opuszcza ani .na chwilę Kla· 
rył - zawołał jeszcze Tomasz, wchodząc 'do swego 
pokoju. · 

Dalszy ciąg jutro• 

Nowela wzroku od papieru listowego --- ponieważ naszyjnik kosztował 
niech paill łaskawie zakomuni- 350.000 franków. 
kuje, jubilerowi, że jutro odwie· Zdmuchnął pył z jednego ze 

słać do „Negresco", tam zał&i­
wię rachunek - oświadczył. 

lord Colridge kupuje kleinotr dzę jego magazyn. . szmaragdów i chciał wytwor· 
Po dwóch dniach lord i lady nej damie od razu nałożyć na 

....., Pokoje te są ba.rdzo ładne, Dyrektor star.annie owinął Colridge przekroczyli próg wy- szyję klejnot. 
paoie dyrektorze - rzekła la- klejnot w bibułkę i oddalił się. twornego magazynu jubilersl<ie· - Nie, tak nie może być, 
dy Colridge, - ale nie mogę Naszyjnik był wyjątkowo go Lenoira. Lord Colridge o- dziecko - sprzeciwił się temu 
zgQClzić się na to, by mieszkać piękny i kosztował c~ najmniej bejrzał się wokoło i stwierdził lcrd Cólridge. - Jed.ziemy te­
w Nii<:ei w zwykłych pokojach SO.OOO łranków. F<irma Lenoir z zadowoleniem, że w magazy- raz na golfa i pojawienie się 
hotelowych. Jest mi niezbędny na.prawiła drobne usżRodzEUlie nie nie ma luster, ;w których fam w .takim drogocennym klej­
cały apartament. Za kilka dni i po dwóch· godzinach . Przesłała możnaby było śledzić jego ru· noeie ·.nie miałoby sensu. Ale 
przyjeżdża do mnie kuzynka, nasżyjnik z :{>OWrotern. ,Poprzez chpy. ł -d kobieta. dziś wieczorem możesz go już księ'Zna LWincestąr i . wówczas cienki jedwabisty pą.pier, na . e~na m ~ a .senna ' . nosńć. d · ..l-• • • 

1
• 'l ść k 'd ł · sie·dz1ała przy biurku zaprząt- . . . . . . o w1eu.z1 mnie w1ęKJS2la 1 o tórym zna1 owa się monogram n~ta sprawdzaniem rachun- Leno1r um1~scił nas~yJmk . w gości. Czy me ma pan wolnego przedsiębiorstwa, połyskiwał ków, a właścicel magazynu .po·. f_ uter~le V.:yłoz~nym białym. Je· jakiego$ apartamentu? pomalowany na złoto fute·railik, d b ł g b ł 

. Dyrektor hotelu „Nefłresco" który oczywiście magazyn bez- chylił się nisko przed przybyły- . wa 1e!11 1 ow~ną 0 w ia Y 
s mi'. Jedwabisty papier. nisko się ukłonił i :mprowadził płatnie doręczył angielskiej la-

-wytwornych g.ości na pierwsze dy. Warlościowj klęjnot nie - Polecił mnie pana, mój Spójrz Erneście, jaki 
piętro, aby pokazać im apar- jest bowiem kartoffom, który przyjaciel, lord Cheshire - piękny pierścień - wykrzyk­
tamenty książęce. Lord Colrid- zawija się po pro~t.u w . zwykły wtrącił mimochodmn lord Col- nęła nagle lady Colridge. To 
ge uznał apa·rlamenty te za od- papier. Przedisiębforśtwo .wie· ridge. - Chciałbym nabyć jakiś byłoby bardzo odpowiednie dla 
powiednie. Również i lady Col- działo jak należy . traktować ładny naszyjnik. Elż~i~ty .. Już. od _dłużs~ego cz_a: 

'..l,( ,..;e m'l'a"'a ~m m'c ..10 . .... „zu- kl'e Łów Po dwo'ch. m1'nutach na 1„.-2-ł'o su .JeJ obiecu1ę, ze cos dla mei rit15 e ~ · 1' ·• a ..,..,. i n • . . """""' .,. 1 d k ł 
cenia. · DyreJdOt" priy-;,_iÓsł . pa~z~sz- p<>łyskiwały wszelkimi kolora· kupię - a Y .P0 • ~a a przy 
Następnego 'dnia lo.ri'd popro· kę do apartamentów lordo- nii tęczy wspaniałe klejnoty, i ty1!1 ~~ mały pierscione~ br.y­

sił clyrektora do swoich aparta- stwa. W chwili, , gdy przekra- lady Colridge wydała okrzyk lantowy, _le7ący na. ~ys_ta~ie. 
mentów. czał próg pokoju, lord _ Colridge pełen zachwytu. W końcu wy· ~ord usm1echnął się i oswiad-

- Moja . iona przegięła za· siedział przy biurku i pisał list. brała połyskujące cudo z pia- czył:, : 
mek ;w naszyjniku, prosił· Je~tem panu mocno zobowią· tyny, wysadzane brylantami i - Bardzo chętnie. h · a aby odesłał go · dwoma duz'ym1' szmaragdami·. - Jest to zwyk.ły pierścio-ym więc pan • zany - podziękował dyrekto-
do reperacji do jakiegoś po-. rowi. _ Niech pan łaskawie po _ Jakie to wspaniałe, Erne- ne~ - rzekł Lenoir, wyjmując 
rządnego jub.ile.ra .. Żona chciał· łoży to na kominku. z pewnoś· ście, czy możesz mi to kupić? .kleinot z wystawy. 
baby jeszoze;dziś wieczorem w.o cią wszystko jest zroblone be.: - zwróciła się do. uśmiechają- - Właśnie taki będzie, odpo· 
zyć !en kle1not. Czy to da się <.arzulu. Niech pan mi przy 0 • cego się męża. - Będzie on wiedni dl~ Elżbiety -: ~dpa:ła 
zrobić? , . I kazji powie, drogi P,yrektorze, wspaniale hai::monizował z mo- lady Colr1dge - przec·iez to ie-

- Na pewno! Firma Leno1r czy Lenoir w ogóle ma ładne ją nową zieloną suknią wieczo· szc.ze dziecko. 
załatwi to natychmiast. C~y rzecz}? . rową. Lord Colridge zapłacił 12.000 
mogę prosi~ o fute.rał, W · ł · tf l d _ Oczywiście, kochanie, i'eśli fra.n ków za pi.er.śc.ionek. Fute-- Ach, futerał, gdzie ja go - span~a., e' Jego or ow- k ł 

Ska "'ysokosc1 ci się to {vlko podoba. rahk z naszy1ni ·iem posuną · · 'działemF? Niech jan -popro· ,.. - · 1 • b'l r · d k D rz"'kł łaskawie - Milady ma dosk0 P:i ły gust zaś w ·stronę JU 1 era. lll~ wsunie o iesze- - orze - " b p · 
- "\ lord Colridge nie oąrywając - wtrącił zadowolony ju iler, - rosze to wieczorem I>ł'ZY· 

• 

Lady Colridge rzuciła spoi· 
rzenie pełne pożądania na pa· 
czuszkę, którą jubiler umieśca 
w pancernej kasie. 

- Sądzę, że do ;wieczora nie 
rozmyślisz się, Erneście, - rze· 
kła do męża, kierując się w 
stronę drzwi. 

Gdy już siedziel.i w aucie 1 
jechali w stronę placu do gol· 
fa, wytwo~na l_ady wykrzyknę~ 
la: 

- Ośle jeden, mogłeś ~ bez 
żadnego „ale" wsunąć do kie· 
szeni, jubiler niczegoby nie za· 
uważyłl 

Lord Colridge zapukał w 
szybę i polecił szoferowi poje· 
chać na lotnisko, a następnie 
rzekł: 

- Zachowujesz siię jak chó· 
rzystka, a nie jak wy l:worna la· 
dy. Poza tym jesteś ślepa, w 
przeciwnym bowiem wypadku 
musiałabyś widzieć, że klejnot 
mam w kieszeni. Czy sądzisi;, 
że dla żartu zaopatrzyłem się 
przedwczoraj w futerał przed· 
siębiorstwa. Jesteś dobrą hoch· 
sztaplerką, ale znakomitym zło­
dziejem jestem tylko ja. Nie za· 
pominaj przy tym, że od dziś 
na podstawie twego nowego 
paszporl'1 oazy.wasz się Seniora 
Delorita Curbaran! A fc::raz za­
chowuj się wytwornie · ~ie ca­
łuj mnie na bezach luc i. Praw­
dziwa__dama ni2dv telfo nie ro· 
hi.I 
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~a.nia. Dl:rzyma!a. pr.zed wy':'11S;Uniiem pocią.gu po.zwolenie 
n~ widzenie z Tadeuszem. Ozna1.m1ła mu, że jedz.ie w •1ad za 
mm,. ty~ samym pocią,gie~. Była jedyną kobietą w tym ofo· 
czemu ł :cnwzona byla 1echać w wagonie oficerów żaindar­
merii. Otrzymała przed.ział dla siebie, a w drodze wS!Zedł do 
mej oficer, ,pytając: 

- Czy nie obawia się paci jec'hać sama w przedizi•al.e? 

Tania z.rozumiała od !:"azu sens tego pytania. · 
Oficer chciał z nią wszcząć flirt, toteż, by udo­

wodnić mu, że jest dumną, kobietą odrzekła: · 
- Nie obawiam się. Gdybym się bała, nie je­

chałabym wcale ... 
Ofice:r zaśmiał się i zawołał: 
- Ho, ho„. A przecież jestem silniejszy od 

pani... 
- Sprawa siły wchodziłaby w grę, gdyby pan 

zamierzał dokonać napadu na mnie„. O ile mi wia­
domo, nie zachodzi taka obawa„. Przecież ma pan 
na sobie mundur oficera, a jak mi wiadomo ofice­
rdw.ie są nader cycerscy. 

Ten o~icer wywołał w niej dziwny wstręt, taki 
sam, jaki miała do otoczenia swego ojca. 

- A gdybym?.„ - zapytał wieloznacząco 
oficer. 

- Nie !l"Ozumiejlll o co panu chodzi? 
· - Gdybym spróbował przemocą zdobyć panią? 

- O wiem, że pan tego nie uczyni... 
- A jednak jesteśmy sami. Ja jestem panem 

tego pociągu: !Wolno mi uczynić wszystko, co mi się 
tylko spodoba ..• 

Tania odruchcxwo zaniepokoiła się. Spojr,zała 
w twarz oficera: w oczach jego iskrzyło się pożąda­
nie. 

Postanowiła nie okazywać mu swego strachu. 
Przeciwnie uśmiechnęła się, jak gdyby inu chciała 
udowodnić, że się go nie boi. 

Tymczasem będzie usiłowała obrócić sprawę w 
żart. Ale oficer nalegał, wobec tego ośw~dczyła: 

· - Gćlyby . pan śmiał mnie ruszyć, postąpiłabym 
l jak każtla uczciwa kobieta w takim wypadlm„. 

- A jak uczciwa kobieta postępuje? 
- Spoliczkowałabym pana.„ 
- Cłia, cha, ·cha - roześmiał się oficer. 
Dłuższy czas siedzieli przy sobie: w przedzia­

le zaległa niepokojąca cisza. Oficer spogląda na 
! T anię wzrokiem pełnym pożądania. 

Namyślała się, co ma teraz uczynić. 
Pragnie wykorzystać okazję wspólnej podróżny 

z tak ła~ kobietą, a:Ie obawia się, że będzie ona 
bzyczeć, .te usłyszą to w wagonach„. 

.Tymczasem zmierzch zapadł. Tania odezwała 
się: 

- · Czy w .wagonie nie ma światła? 
- Jest światło. 
- Dlaczego więc siedzimy po ciemku? 
- Nie znos~ą światła. 

Czytajcie 

ŻYCIE KOBIECE 
.o.en a 21!!ą. gr. 

Tania nie odpowiedziała, tylko wstała z mteJ· . 
sca i udała się do sąsiedniego przedziału, gdzie rów­
nież nikogo nie było. 

Ale oficer ujął j~j rękę. Twarz jego nabiegła 
krwią, oczy tchną pożądaniem. 

- Dokąd udaje się pani teraz? 
- Chcę pozostać sama. Zdaje się, że prze· 

działy w wagonie są puste, tak że znajdzie się na 
pewno osobne miejsce dla mnie i dla pana.„ 

- Ach, więc moje towarzystwo jest dla pani 
niemiłe? 

-:_ Jestem zmęczona, chcę usnąć, chcę być 
sama. 

- A czy ja pani przeszkadzam„. Oto ma pa· 
ni światło! 

Kapitan zapalił światło gazowe w wagonie. 
Tania usiadła z powrotem. Wyjęła z walizecz· 

ki powieść, którą zabrała ze sobą i zaczęła ją czy­
tać. Oficer zgrzytał zębami. 

Przekora tej kobiety podnieca go jeszcze bar· 
dziej. 

Kilka. tygodni temu jechał służbowo z Warsza­
wy do Petersburga . przedziałem pierwszej klasy. 
Wszczął z. jakąś nieznajomą, młodą panią rozmowę, 
zaś o pierwszej zgasił światło i nieznajoma znalazła 
się w jego objęciach, a ta Polka jest tak uparta, że 
iedyne wyjście to wziąć ją siłą. 

Ale boi się skandalu. Jest jednak teraz na 
służbie - a taka awantura może się dla niego źle 
skończyć„. 

Spróbuje jednak szantażować ją, grozić jej. 
- Co pani czyta? - przerwał ciszę. 
- To książka znakomitego pisarza, Stefana 

Żeromskiego„. 
- Nie znam takiego„. Nie czytam polskich 

autorów„. 
- A rosyjskich autorów zna pan„. · 
- Gdzie tam człowiek ma czas n.a służbie czy-

tać książki.„ Po co to zresztą jest pofrzebne. Po­
czytam dwadzieścia stron, po tym głowa boli„. 

- Ja wolę jędnak czytać„. 
-:- No, a ja wolę czas miło spędzić w towarzy-

stwie ładnej kobietki, zagrać w karty, bo czy to 
człowiek wiecznie żyje„. 

Przyisunął się do niej, objął ją wpół. 
Tania zerwała się z miejsca i krzyknęła: 
- Mój ·panie, za wiele sobie pan pozwala„. 
- A, jaka pani jest głupiutka„. 
Nie panował już nad sobą. Przemocą ujął ją 

wpół, chciał całować w usta, ale w fej chwili stała 
się · rzecz nieoczekiwana„. 

Z wagonów, napełnionych katorżnik:ami rozległ 
się krzyk, który przeciął straszliwie ciszę. 

Oficer za'drżał. 
Puścił Tanię i podbiegł do okna. 
- Hej, sukiny syny, co się tam znowu stało? 
Nikt nie odpowiada. Krzyki stają się coraz 

głośniejsze, tak że okna wagonu drżą. 
Widząc, że krzyki wzmagają się, obawiając się 

buntu katorżników, pociągnął kapitan hamulce. 
Pociąg zwalnia gwałtownie bieg. Koła syczą 

i skrzypią, wagony trzęsą się. Pociąg wreszcie za­
trzymał się. 

. Oficer konwoju i żołnierze wyskakują z wago­
nów. 

- Co się stało? Co się stało? - sapie ~api· 
tan i odruchowo wyciąga z 'kieszeni rewolwer. 

- Bunt, panie kapitanie, bunt żołnierzy dru­
giego wagonu„. - meldują niespokojnym głosem 
oficerowi żołnierze. 

- Bunt? - Przestraszył się . oficer nie na żar­
ty. Odpowiada przecież za transport, a bunt taki 
może się źle skończyć. 

· Wyrwał rewolwer z kieszeni i biegnie szybko 
do wagonu, w którym wybuchł bunt. 

Ocżom jego przedstawił się straszny widok: 
. Na brudnej podłodze leżało kilku więźniów z 

pokaleczonymi twarzami, rękoma i nogami. Podło· 
ga jest zalana krwią. W około siedzą lub· leżą prze· 
raże!}i więźniowie i drżą z przerażenia. 

Kilku żołnierzy stoi w pogotowiu z bagnetami 
w ręku, z których ścieka krew. 

Część rannych krzyczy przeraźliwym głosem. 
inni jęczą, dwóch zaś zostało zabitych. 

Bagnety żołnierzy trafiły w ich serca. . . . 
Ujrzawszy oficera wyciągnęli się żołnierze jak 

struny. 
- Co się stało? - ryknął oficer, skierowując 

światło latarki na żołnierzy i więźniów. -
- Bunt, wasze błahaorodie - odezwał si~ ja­

kiś starszy żołnierz. 
· - Jaki bunt? Dlaczego? Co się stało? 

- A było to tak„. 
· Ale zanim żołnierz zdążył opowiedzieć, roz• 

legły się znów jęki i krzyki rannych. 
- Ratujcie mnie - krzyczy jakiś ranny, któ­

rego ręka krwią ocieka. 
~ Jezus Maria! - zlitujcie się nade mną .­

krzyczy znowu inny. 
- Umieram„. Wody„„ 1Wody„. 
- Kanalie„. Bestie„. - wygraża jakiś raW\y 

pięścią. 
-'- Batiuszka, ratuj, umieram. - Błagalnyim gło­

sem prosi jakiś staruszek. 
- Milczeć! - krzyczy żołnierz i zwraca się do 

oficera: · 
- Było to tak, panie kapitanie„. Sciem.niło 

się, każę im spać pójść„. A oni wrzeszczą: jedze· 
nie było słone, duszno nam, wody„. Jak gdyby w 
salonie byli, a nie na katorgę jechali„. Powiadam 
raz jeszcze: wody nie ma, spać! A oni zaczynają 
mruczeć i gderać i nie kładą się spać. Jawny bunt: 
jeszcze raz powtarzam im spać natychmiast bo, wu 
nauczę„. . 

A tu zaczynają chórem krzyczeć: · 
- Chcemy wody! chcemy wody! clioemy wo.'dyl.,. 

(Dalszy ·ciąg jutro} 

CŻJ;lajcie tygodni~ 

"Swiat Pr-zrgód 
Cena-•O qr • 

BIL'L nA TRO·PIE GAnGSTERó(IJ Genialna przenikliwość 

Sensacrinr film powieści~"'' . z ircia podziemnego świata ~merilii 

(DALSZY CIAG JUTRO)) 
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Oś ·Rzym -Berlin zach.wiana 
wskutek odprężenia 'anałelsko-włoskłego 

WIEDEN. W stojącym blisko Ton tego artykułU fest do· ·Austria związana. obecnie na 
ka?clerza Schuschnigga „Neuig- wodem wielkiego zaintereso• skutek protokół6w rzymskich i 
keits Weltblatt" ukazał się ar· wania, jakie okazują tulejsz·e umowy z U lipca z partnerami 
tykuł na temat rokowań, pro- sfery polityczne w .stosunku do osi znafdzłe się w obliczu zu­
wadzonych w Londynie przez tego tak żywo obchodzącego pełnie nowych zagadnień . poli-
Grandiego z Chamberlainem. Austrię zagadnienia. ··-· tyki .zagranicznej. 

Dziennik wyraża przekona· . 
nie, że niewątpliwie musi dojść ~dprężenłe , wł~ko • an~el· .M.-0tna. jednak jut teru 
do odei-ężenia pomiędzy An· skie w~ołać bowiem musi 1 stwierdzł6, te zwyeięty niewąt· 
glią i Włochami, biorąc pod u· nat.ury rzeczr., da.leko !dące pli.wie mocny tu obecnie kurs 
rwagę ostatnią deklarację Anglii, znuany . sytuac~ pohtyczneJ Eu- orientacji na zachó~ tym sa· 
~· gotowa jest uznać interesy ropy środkoweJ. mym Młtży niewątpllwit tło· 
~yc~ mcx:a~st~ .na . Morzu Zdaniem kó~ auąfria_ckich oś maczy6 nieustępliwy obecnie 
Srodz1emnym 1 nie iywi wro· Rzym - Berhn straci wte1dy kurs rządu wobec auslriackic:b 
~eh zamiarów wobec Włoch. niew~tpliwie na iuacieniu, a· narodowych toejaliatów. 

Zywe lal.ki H,oHywoodu 
rzadko trlko awansuJ1 do wielkości s1mrch gwiazd 

7:witzek aktor6w filmowych mniej 35 dolarów tygodniowo. 
'W Hollywood powołał do tycict Wiele gwiazd ofiaruje swym 
aekcję tak zw.a.nych „stand- „stand-inom" suknie i ldejnoty, 
mów'', których liczba sięga kil· warto.ści kilku tysięcy dola.rów 
ku tysięcy osób. rocznie. · 
Sł~wo ,,,stand-in" praW'i,e że Najlepiej ipła.tnl\ „lalką mo ... 

słę rue da1e .. p.rzetłuma?zye na delką" w Hollywood jest nieja­
po~skł. Zbhzone do P,tego ?ę· ka pana Vera ' Burnett, która 
dz1~ słowo. „iza.stępca , po?te:. zaątę.lluje Marioti Davie$ i któ­
~az ob?w~ązkiem, :,stand-in~ ra otrzymuje poza gażą od wy· 
Jest , ka~?e1 , chwili zastąpić twórni filmowej za swe usługi 
„gwiazdę , ktora :wypoczywa za jeszcze od aktorki oddzielnie 
kulisami lub pow.tar~a .następ· 75 dolarów tygodnimvo. 
Dł .scenę. „~tand;na rue nal~; Doskonała łyżwiarka., Sonia 
ty .Jednak mJeszac z •.•doublem • Henie posiada dwóch ,,stand­
k!ory ~ sce~ach. związanych . z inów". J.ęden z nich, panną. Is· 
i11eibezp1~~ensł'~em zastępuJe Heh, z postaci i koloru włosów 
rzeczywiście głowneg? "akt.ora, jest bardzo podobna do aktor· 

. P?<1czas, gdy uflta.nd-in . iugdy ki i pozuje z·allliast niej do prób· 
aue wystęP'!1e i;i.a ~krarue._ nych z:djęć. 

,,Stand-in JUę 1est mczym D . . „ 
Innym, Jak tywą lalką-mode· rogun „st~d„mem Jest 
Iem, którą reżyser w dowolnej męto~yzna, łytwiarz ~e,rt Cl;ar. 
chwili kate przyprmvadzić i ~ozuie o~ do scen łyzw1e..rsk1eh 
która zastępuje gwiazdę, ale 1 ~stęp1!!e o~ywł~ole tylko.„ 
~lko podczas próbnych zdjęć. nogi Sonu. Henie. W ca~ym Ho~· 

Jest rzeczą zupełnie zrozu· lyw<>o~ nte było bow~em łyz· 
miałą, że pensje „stand~łnów" ~~ki, która by potrafiła zastą 
Ił o 'Wiele niższe. od olbrzy- P1~ a~torl<ę W. scenach- ~ą l~­
mich gaż gwiazd filmowych. dz1e. . · 
Pomimo to .ceniony- ,stand·in~' · Zutępo.zyni IWłelkiej - Grety, 
w Hollywood żyje zupełn,ie do· Garbo nazywa się ,Ma.ry Heeker 
brze. Od chwili bowiem, gdy i jest prawie że tak tajemniczl\ 
.,Stand-i.no. wie" żorganizowali 

1 

osobistością, 1ak „jej'1 gwiazdp,, 
się, awiąiek ustalił dla nich Uchodzi za cieni-a sa.motnej 
pensf,, któr• WYUOlri co naj- Szwedki, z któr~ jest zresztą 

·Kto b im~e tron hisz ański! 
1 
Przvgotowania w rodzinie b. kr61a Alfonsa 

P ARYż. Jak oświadcza a gen- strony car Mstów osłabła na 
eja Havasa, publicżne pojedna- skut4'k wyeofs.nła się ks, Bolll'· 
nie si, h. h.łsipańskiej pary k.r6· bon, któremu przyznanoby Jpe.· 
lewskiej uważane je11t w pary- naże i tytuł infanta. Zwolenni­
skicb kołach dobrze poinformo- cy rządu w Salamanęę~ obawia­
wanych za okolłczno~6. zwięk· jf!ley się ingerencji włoąko'-1\ie· 
szając\ widokń ewentualnej mieckiąj w Hi:iwanii, maj~ 
Jcandydatut'}' Don Juana., trze· przychyla«! się do takieg() !'OZ· 
cie.go syn• Alfonsa trzynastego wiązania sprawy. Poza t-y;m. Don 
Ila troit hiszpański. Juan, wychowanek angielskie! 

W czasie pobytu pary kró- akademii morskiej w Wool­
lerwskiej w Rzymie ustalić mia- .wich, bardzo dobrze widzfaiiy 
no n•stępujący plan: Alfons w Anglii miałby spowodowa6 
trz~aaty odzyska koronę, lecz poparcie fiinansowe ze strony 
fui w kilka godzin po tvni ab· W. Bryta.niii, nieżhędne dla od· 
.dykuje na rzecz Don, Juana. budovry Hiszpanii. 
: Jak się zdaje reakcja ze ' 

Echa strasznej katastrofr . . 
BRUKSELA. Sledztwo w spra 

wie katastrofy samolotowej 
pod Brages wykazało, ie w 
chwłU •Łt.l'tu samolotu z Stuk­
seli o godz. 10.30 motory funk. 
cjonawały doskonale. 
Koło gotł,i. 10,35 świadkowie 

'iled.zĄ<:y lot ąparatu, który 1,­
ciał wówczas na wysokości 800 
met!f'ów, ,~słyszeli pewne trza· 
1ki. Sa.mofot zboczył ze swej 
normalnej drogi i zdawało się, 
ie pilot szuka m.iejąca do 11\do· 

wania. 
Widać było gęstą smugę Cly­

mu. O godz, J0,40 .samQlot 
spadł na ziemię, tworząc głę· 
boki lej. Wówczas też eksplo· 
dowały zbtomik. tełaznc C1:ęśei 
aparatu poprzecinały efa.la pa.· 
sażerów. Szcz-tki ludskie znai· 
dawano nawet w odległogci 50 
metrów od młed11ca ka.t·astrofy. 

Ustalenie totsarności pasaże• 
r6w fozerwanych 17.a kawałki 
okazało się niernotliwe. 

Swietokradztwo w Brześ iu Nowvm 
~ ko~cłel• parafialnym w teny. Zaalarmowana policja 

Brześciu Nowym, pow. m.ie- wraz z miejscową ludnośeią u­
cbowskiego iostało popełnione rządziła obławę, podczas kt6· 
łwiętokrad'ltwo. · rej świętokradcę schwyta.no. 

"!R nocy nieznani sprawcy Znaleziono u niego skradzione 
ńradli dr<>goeenną .monstran· pz;zedmiajy kultu +e_li.gijnego. 
dt. ~er:t ldelich:r. i trzy pa·. 

serdecznie zaprzyjaźniona. Ma­
ry Heeker ofiarowano wielkie 
mienie za to, aby zdradziła nie· 
ca szczegółów z tycia boskiej 
Grety, ale Mary Heeker odrzu­
ciła wszy$tkic tei poiiętn~ ofęr· Moillwości doktoryzowania się są w Ameryce u nac1(o .,... · 
ty. ste. Na zdjęciu widzimy na przy kład cztery „doktorki Pł~ba-

Joan Crawfor-d wybrałe. na śoi" 1 które uzyska_ły ten tytuł po złożeniu odpowiednłcli. egz.. 
swą zastępczynię siwa.gierkę, młn6w w szkole Modelek w Ameryce. Piękność pronunr.-.. 
wdawę 1'0 bracie, Podo001łe u· _ nycb doktorek stwierdzona została płśmłennłe. 
czyniła Joan Blondell. Obie te · 
,,atand-iny" muszą grać w pe• ----------------------­
rukaeh poniewat nie SI\ podoh· gwia.zdĄ 1 Na ogół jest to nie- rolę w jednym z filmów, w kt~ · 
ne do „swyęh" gwia.zd. Zastęp· motliwe, Jedyny tylko caz rw rym biała występować płaty-. 
ca Leslie Howarda jeat o wiele dzi~ja.ch Hollywood „stand-in" nowa blondynka. Jąj ~ zclo.!­
niższy od znakomitego aktota i stał się gwiazdą. Miało to miej- była powsucbne uznam• i-· &o 
musi występować w bucikach sce ostatnio, po gmierci Jean hecnie Mary Dees podpiaał& 
tia wysokich obcasach. Harlow, gdy iej .zastępczyni, kontrakt na 400 dolarów :~. 

Czy ,,stand·f.n" roqte stać $łę Mary De" objęła z.amiast niej godniowo. · 

Dońldóbreqo·snu · .. 
P1denci ł1·1· w nim pa 30 gadzin bez 1rzerwr 

_Dr. Col,m~ za:ldad•ią~ w ~ ~a.6 i;n()cno ~ ~"" pr.ieszkó~ jak I . Ile słusmości znajduJe ,Ję w ~. 
h1itu EdgarvUl• w Vł.KOD'1ll nłgdzie na swaecte.. Panu1e tu wywoda-ch d-ra c;A>l~a, wy­
$Wł;' nię09 Jiie~kłe sana.to- oib1ohńny spokój i absolutna nika z tego zja,wi.$4_ te aiek~· 
riuni pod mia.nem "do-ni dobre- oitP'MQ'ŚĆ, je.tell pacjent ·wyłą- rzy pacjem.ci, znajdujĄcy ~ w­
go snu", nie pr.zypu11~,;ał, b ciy światła. Można spać jak dłu jego -sanatorium, śpią =u~ 
będzi.e się ono c;ie$zyło tak wiei go lię tylko chce, Doskonała 30 godzin bez pr~~rwy. Pewieą 
kim. powodztmiem i mke. mi.a.· kuchnia dietetycznil i odpowie- bankier spał nawet z· krc)t~ , 
no najszczególniejsiego sanato· dnia. opieka lekar.ska przyczy- prz.erwami na posiłki przez ~ 
riooi świata. ttlaj~ Jię do szybkiej poprawy tygodnieJ a po obudientu.'4 L 

Dom dobrego snu nie Jest 2idrowia pacjenta, wygląda! jak ~Odzony o 10 
wła~clwie domem w ~ełnym zna Dr. Co-leman doszedł do prze- lat. . 
czeniu tegt> słowa.. Jest faczeJ koaiania, że współczesny czło- Wejście do tego fedyn* w 
wydrążoną górĄ. w której znał· wiek zbyt mało śpi, ponieważ swoim .rodzaju, sanatorium 
dują się pokoje l k()rytarze. Pft- gonitwa. za pieniądzem z.ahiiera przedstawia sobą Wtlelkie ust-., 
wietrze za~, kt6re przepływa ntU duto czasu, oraz ciĄgły które bez prZierwy ziewa.jĄ. Nle 
przez pokoje, jest wypompo· hałt.!' iii• pozwala mu na· jest to tylko iście amerykańeka 
wMJ.e z 111su pokrywa.jł\c:ego g6· letyeie wypocząć. Chroniczny reklam.a., ale doskonałe dziala­
rę. brak snu jest charakterystycz- jąćy śrC'dek sugestywny, Kto 

W domu dobrego snu nie !!la 
1 

ny dla naszego pokolenia i ten widzi tę bramę - usta, · również 
hałasu. $ciany nie prnpusit;zt.• brafc SłlU osłabła odpopiość na- serdec.7.2lie ziewa i ataje U..-.. 
ją iadaycb llZD\tr6w. T1.1 motii• n•'° C)l'g•imu.. ny. 

niesamor.rtv test..ment Ame kanJ 
Strainlcr szklanei trumnr dostali obłedu 

Gdzie ZDiijduje się grób Ruth w strony rodz.inne. Anglik wy· młodzieńca. Za {ę czynnoś~ pa 
Curti1? Wł.adze flancualtlc 11!1 ieehał i ® flej chwili ws.i:ellcl leży mu s.ię po upływie trzecll 
chcą u&ielić żadnych wyjaś· słuch po. nim zaginął. lat wypłacić 25 tys. dolarów. 
nied w t•j sprawie, która hłZ" Panina Curtis tak się 'tym Olbrzymie uposażenie n~iło 
sprzecznie nal•.ży do o.aj-bar• przejęła, ż11 dQ9tała wstrząsu wielu młodzieńców, ale Jtikt llie 
dmej sensaeyj~ych spraw Pa.fY1 nerwów i wkrótce wyzionęła mógł spędzić po nad jied~ ~ 
kich z p&tatnłch lat, du-cha. przy grohowcu Amerykanld, 

Amerykanka Ruth Curtis, W testamencie Amerykanka Jeden ze strażników po spędze" 
która. s.w.ego czasu odziedziczy· zaznaczyła, aby zabalsamowa- niu jednej nocy przy grobowcu 
ła. olb~e młenie, przybyJa sto lei ~włoki, umieszczono je- w dostał nawet obłędu. WówcZAli 
do :Paryża i tu prowadziła bez- szklanej trumnie w grobowcu władze kazały w tajemnicy za· 
troski żywot. Bale, jakie co pe· na cmentarzu Perę Lacha1se muTować gr-obowieo i Qbecnie 
wtlen c:ea1 yryda.wał1-, były w6w i aby grobowiec w ci,gu tr:iiech nie chcą nikomu udzi1ełić wyjaś· 
~as najwdęk57- &~Cjq. W tv• lat był co D()C strzeiony p~zez nień, gdzie on się mieśqi. 

c:1u towar~skim Pa.ryża. ----------------------· Przyjaciółce panna. Curti1 wy 1 

zna.ł•, że bail• te wydaje wy• BOK~~~ftl~&°WI ~~eci~~ d.o~d ugł4J,onego 
łącude iZe stra.chu pried $amot W ~ 14 sierpa-ta . na lładio:nłe STRZELECKA REPREZENTACJA 
M$ei8ę. Jej straeh był tak wiei- Woi'Sika Polsk.iei?o odbędą_ się 7J!lWO· POLSKI NA MISTRZOSTW.\ 
ki te w nocy w jej syp~lni dy ~uorskie eawl>do'WlCow, PrcJek· , śWIATA. 

' . ł .1. • 1.:lka 1. łiow4llo '' «Jaatę.pu.j11ice ciekawe wal· We wborek w nocy wyiechała z 
~usia o spac Jeszcze .iu ł\O• kh . Wus.zawy do HeLsingforS1U ll"~ten-
b~et. w wacbe c;ię.2lkief - ~l141itot - łii'cjia skzeleck.a Polski., która wętmie 

Pewnego dnia panna Curtis PoMul. w JO randiacli. . ucLz!.ał w niiwz.ostw~h świiat.a. w 
"'OZ'llała bodatego Anglika. i u· fogrom,oa. Piłata z ~ci .ro~u Jui- dn.J,ach od 30 ~()& do ? sii.~nii,a.. 
ł' • a . · • kow!.W ~lozyć bę.dimę w 8-mi.u il'!Wl· W skł·ad eikipy . wes:tli: szef; .,kipy 
kochała su~ w n.hp.. Ąngl~k row· didi z Jug.osła~ l<ers.ricem. plik. Staw.ar.z, mk. Wr;;osek, por. Ma­
nież odwzajemniał $ię jej w u- G&in.y w 6-ciu fllJilldach walczyć t.u&zak, ppor. B00"-0w&ki, pLutoiwwy 
czuciach i nar~eczeni ~mierza· ma .i Nowa'kowskim, a W1'azidłio ll"ów· pa.chla, mjir Stanidaw Sbawam., kpt. 
I. • b. . N ńl A glik niet w 6-.du rundaoh rz Wysookim. Bursa, kpt. SuehOll"zewsiki. dr. Zat11.r· 
1 się po rac. as e ~ O· I Prawcto,po.dohny jest ró~ez wy- ski, mgr. JUJreik. Rutę,c&.i. N~-l 
tr~ymał depeszęt _wzyw~~~~ go ~tęp .~lbrzyma. ,Gaia-bo:wm~_go,. kito.ry ~eyąr._,r--
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Hrabia, co -kasy ob.rab ia 
zakładał ,,Bank Kresowy'' w Nowogródku. 

Str. 7. 

go przemysłowca, policja rou­
stał:a listy gończe. 

t.la bruku w.airszaw.skim po­
fawił się od pewnego czasu 
przystojny, elegancki, władają­

Przed dwoma dniami do p. L 
W. nadszedł list z Pomorza, w 
którym oszust, rzekomy hr·abia 
przeprasza go za nieprzyjemno· 
śoi, na jakie był narażony i wy 
jaśma, ze kwity gotów mu jeat 

siebie na noc. rw przyległych pokojach były po lombardowe na sumę 5000 zło· zwrócić, gdyz nie plt"zedstawda-
Rano lokaja sprzątającego po I otwierane. Młody arystokrata tych. ją one żadnej dlań wartości, na 

koje uderzył nieład panujący w znikł niepostrzezenie. Wraz z Za zhi~głym oszustem, na skutek zastrzeień, jaktie poczv-
sypialni. Szafy, biurka i sa.fes nim zniknęły z safesu kwity. skutek doniesienia okradzione- I niono w bankach. cy kilkoma językami młodzie­

niec, który wszedł w stosunki 
towarzyskie ze znanymi pr.zed· 
słsatwicielami sfer przemyslo· 
wych i bankierskich stolicy. 
Młodzieniec prezentował się 
wszystkim jako hr. Lasockti, troj • 
ga imion Jan, Jerzy, Ludwd.k, 
budząc w otoczeniu zrozumia­

Leczył sieczki1 i kapusti1 
łe zainteresowanie i cies.ząc się 

tajemniczy mag cudotwórca z Nalewek 
pows~echną sympatią. Na ulicach Warszawy ukaza· 
Młody hrabia opowiadał przy ły się ulotki z podobizną tajem­

sposobnośoi, jakby od niechce- niczego brodacza, którym miał 
nia, o swoich Licznych majętno- być jasn-owidz i mag indyjski. 
•ciach na Kresach Wschodnich, Przybył on do Warszawy na 
w wojewódzbwiie nowogródz- „kategorycznie krótki .czas" i 
klim, sąsiadującym z dobrami prziepowiadał przyszłość oraz 
kuzyna księcia Swiatopełk-Mir leczył „na wszystkie choroby". 

kie choroby dawał jednakie zio 
ła, na które składała się szatko 
wana i suszona kapusta, sie-cz­
ka i herbata. 
Okazało się jednak. że poli· 

cja warszawska jest lepszą cza· 
rodziejką aniżeli ów indyjski 

mag, który .nazwał się „Ma- brzmiącym „Pi-Czi-Czi'', . 
Dżi-Dżi", bo umiała spryciarza Ar,esztowano go i dostarczoJI' 
odszukać. Wyjaśiniło się, że ja- no do Warszawy. Przy blit­
snowidz wyje<:hał do Falenicy, szych o.ględzin·ach indyjskiego 
by tam otwi01rzyć podwoje swe- fakira rozpoznano w n:im mies:z 
go przybytku pod innym już ua kańca Drohobycza Anszela Za-
zwiskiem, równie pięknie 1 kona. 

akiego, który będąc bezdziet- Zamieszkał w jednym z hoteli • 

nym już od lat zapisał mu cały na Nalewkach. Zy1·e z pr szytą głową majątek warl.ośoi kilkunastu mi Poczęły go odwiedzać tłumy . zy . 
lionów złotych. pragnących znać swoje jutro i _ 

Na dowód praw.iy hrabia chorych. Co do przyszłości nikt fe I • p d • przed„tawiał różne dokumen- nie mógł skontrolować ile praw nomena na operaaa na ra ze 
ty. · . dy mieści!o się w ~ło'Yac~ ma- Przed dwoma tygodniami 

Ostafn!:o za.war~ on kilka ga, ~ ~as do chorob 1 umweir· przywieziono do szpitala Prze­
~sakc11 leśnych .1 przeprowa- salnqs?1 pod t~ względem cza mienia Pańskiego w Warsza­
~ szereg szczęśhwy;h opera- rodz1e1a! ~o .zainteresowała s.ię wie Józefa Trojaka, któremu 
CJl walutowych. M: m .• za pro- tym polqqa 1 WSZ<;'Zęła docho-

1 

jego brat Leonard zadał w bók' -
panował hr. Lasocki na Jednym dzenie. · k k T · brań . . ł • mnan ce ranę nozową w ar . ro1a 
~s~teó buwd SOlS ymB grkom':.,. _ 

1 

Ale mag przewidział, co się otrzymał tak głęboką ranę, ie 
~g'Y. Nwę g" 'dk u k~~o- koło niego święci i dał dr- - I ' legł przecięciu mięśni i głowa 
w~ łb w 0i 0 ro u, dory ka. Jak się okazało pobier - . i l::yła prawie ze odcięta, trzyma 
~a _l_ !!ld.krced~.+yrz~prowa ze- 5 złotych za wizytę i na v,_~y stl jąc się tylko na kręgosłupie. nie i:IAO)ll e 1 .,,,,weJ na rzecz 
ztibożałego ziemiaństwa pod za 
staw posiadłości. 

Na zebraniu tym hrabia po­
znał znanego przemysłowca ślą 
lkiego p. L. W. (Al. Róz}, któ­
ry zainteresował się proiekta­
mi młodego arystokraty. 

Obaj panowie uzgodnili na 
szeregu konferencji swe stano­
wiska i zawarli umowę doty­
cząa\ . budowy banku. 

Na końcowym posiedzeniu, 
które przeciągnęło się po pół­
nocy, parafowano umowę. U­
, inz'-jniy gospodan nie chcąc 
puki~ o tak późnej porze swe· 
·io 'kontrahenta zatrzymał go u 

„ . - .,. ·: 

Ciagte ieszae na kleinotr 
nabreraia oszuści warszawscy 

ffotr Szw1ekier (PL Trzech kę rozpoczął poszukiwania oszu 
Krzyży 8) nabył przed kilku sta. 
dniami na Nowym $wiecie od Wczoraj na u[, Chmielnej, 
niezna!llego mężczyzny 2 pierś· Szwekier natknął się na niego, 
cionki, rzek<>mo złote, za które polecając go aresztować poli· 
zapłacił sprzedawcy so~ ·zł. cjantowi. w komis. okazało się , 

Po sprawdzeniu u jubilera o- że jest to Andrzej Nalazek (Ząb 
kazało się, iZ pierścionki były ki). 
mosiężine, 1ecz lekko po·złaca· Z rej.estrów w urzędzie śled-
ne. czym wynika, iZ N. był już no· 

Poszkodowany zawiadomił po towany 15 razy i karany za te­
lfoję, przy czym na właSlllą rę- go rodzaju oszustwa. Siedzi. 

Służąca porwała· dzieci ,.... czr padła sama ofiarą zbrodni? 
wszczęła poszukiwania, jak do­

Było prawie· pewnym, że Tro 1 Jua.janej czę~ci głowy Cło luło­
jak umrze. Tymczasem lekarze wia. Po dwu dniiach Trojak prz. 
dokonali operacji przyszycia od mówił i po tym katdy dzieil 

przynosił poprawę tak. te wy­
leczył się on zupełnie :i wczoal 
~dł ze szpitala.. Runela winda 

z górnikami 
LONDYN. W kopalnii Kiln­

hurst w pobliżu Rotherham spa 
dła winda z 17 górnikami. 

Nie może co prawda ruszał 
głową jak człowiek całkiem 
zdrów, ale głowę ma i trzyma 
się ona mocno na karku. 

Wszyscy ponieśli śmierć lub -----------­
odnieśli rany. Winda spadła z 
bardzo znacznej wysokości. Zlói ofiare na F. O. IL 

Trzesienie ziemi w Meks1k1 
wrrządzilo duże szkodr 

MEKSYK. Trzęsienie ziemi,·1 jące swą siedzibę w Jale~ 
które nawiedziło w niedzielę przeprowadzono do Sl\Siedniel 
MeksY'k, było silniejsze. ni.i po· miejscowości. 
czątkowo pnypuszczano. Prawie doszc.zętnle zniszczo· 

W miejsccxwości Jalapa wszy- ne rostało rawni~ miasteczko 
stkfo domy .zostały u:szkodzo- Huatusco. Ndeustalo:..a dotych• 
ne, połączenia folefoniczne i te- czas ilość osób znalazła śmier~ 
legraficzne poprz'erywa.ne a ru- pod gruzami budynków. ~ 
ry wodociągowe zniszczone. miejscowości Orizaba runął za•. 
Miasto pog?ąZooe jest w ciem· bytkowy kościół Concordiia 
nościach i pDzbawńione wody. oraz szpital. 
.Władze stanu Ve.ra Cruz, ma-

Krwawe zaburzen~a robotnicze ,;PolicJa powiatowa: ma ciężki 
or:Dech do zgryzienia. Oto za­
~ęła 14 letna Helen.a Kęd.zer­
ska, słutąca, zamieszkałego w 
Rembertowie, Teofila życińsktie 
go. Zaginięcie samej służącej 
nie jest j1eszcze tak tragiczne, 
jak to. z~ równoqześnie zginęło 

dwoje dzieci Życińsk.ieg-0, chłop 
cy w wieku lat 5 i 8. 
Kędzierska wyszła z chłopca 

mi w ubiegłą niedzielę na, s·pa­
cer i więcej me wróciła .. 

Ojciec zaginionych chłopców 
zawiadomił o tym polic;ję, która 

tąd .....:... bez wytllku. Przeszuka- BRIDGETOWN (Wyspa BaT­
lllO wszystkie lasy ~koLiczne, bados). Doszło tu do poważ· 
~prawd.zono ~ wszyst~~ ~na· ny-eh zaburzeń ulicznych, wy­
lom~ch, _za·r~v.:no: Ż~01psk1~go w-olanych manifestacją robotni­
Jak i. słuzą.ceJ · 1 rug.dzie na za- ków, żądających :i. J.wyższenia 
den siad me nat;af1-0!10. . zarobków. 

dzin, a w wy·niku ich 6 osób zo„ 
stało zabitych a około 20 od­
niosło rany. 

Krążo:wnik brytyjski wysadził 
na ląd strzelców morskich, 
którzy mają przywrócić po~­
dek. Dalsze poszukiwania trwaJą. Zaburzenia te trwały 36 go-

Tajemnicza ·bn_nda „okmiz9toróco" 
grasawala wśród kolonistów niemieckfch 

Uczni zamieszkali w niektó­
rych ok-0Hca:ch kraju koloniści 
niemieccy wnieśli do poHcji 
wiele skarg przeciwko niezna· 
nym oszustom, którzy występo­
wali ja:ko :akwizytorzy w imie­

·niu tajemniczej famy „Essener 
Vetlaganstalt", sprzedając dzie 
ław języku niemieckim o mar-

szałku Józefie Piłsudskim. 
Akwizytorzy powoływali się 

na władze i wymuszali przed· 
płatę pod groźbą s.zykan ze 
strony władz. Kolon.iści dla 
świętego spokoju wpłat'ali przed 
płatę w sum.ie do 150 złotych i 
facLen z nich zamówionego dzie 
ła się inie doczekał. T e1l i ów do 

myśliił się wów<:zas, że padł o­
fiarą oszustwa i zawiadomił po 
licję, która wszczęła dochodze­
nie. 

Wi ty<:h dniach w związku z 
tym dokom.ano w Warszawie i 
kilku miastach prowincjoiia:I­
nych wiele rewizyj i areSiZŁą-­
wań. Dalsze dochodzenie trwa. 

trrand tikcJinJdl -zasług 
razem z rzekom1m bohaterem osiedli w areszcie 

Ranił śmiertelnie narzeczoną 
a naste1nie odebrał sobie życie 

Z Garwolina donoszą: Na po 
lach wsi Kępa ~ysocka pow. 
Garwolin rozegrała się krwa­
wa tragedia. 

swą narzeczotll! 17-leinią Sta­
nisławę Sabałównę po krótkiej 
wymianie słów dobył rewolwe­
ru i dwukrotnie wystrzelił, ra­

Mieszkaniec tej 
Bolesław Kabata, 

wsi 20-letni niąc ją śmiertelnie, a następnie 
spotkawszy sam pozbawił się życia. 

Morderca wedrownego handlarza 
skazany na dożywotnie wiezienie 

Sąd Apelacyjny w Poznaniu I skazał Grzeszczyka na karę 
skazał Józefa Grzeszczyka ze śmierci. 
Skalmierzyc na dożywotnie wię Sąd Najwyższy uchylił zno'"' 

- 2.ierue za zamordowanie w ce- wyrók sądu 2-ej instancji i prze 
lach rabunkowych w Hpcu ub. kazał sprawę do ponowneg<> 
r. handlarza wędrownego Ro- rozpatrzenia. Obecnie Sąd A · 

Do Ministerstwa Opieki Spo Podanie przyjęto i postano- dzenia ustalono że Kościuch mana Tomaszewskiego na sza- pelacyjny skazał ostateczni~ ł1ecznej zgłosił się niejaki Józef wion·o rzecz całą sprawdzić, bo- dopuścił się os~ustwa, bowiem j sie pod Ostrowem. . Grzeszczvka na dożywotni~ Ko·ściu<:h z Win·nik, prosząc o wiem Ko·ściuch niie dostarczył w Legiona,ch nie służył i żad- Sąd Okręgowy w Ostrowie więzienie. 
posadę, która mu się nalefy, dowodów posiadwych odzna· n_ych odznaczeń nie posiada. 
jest bowiem odznaczony krzyża czeń, lecz tylko akt re.jentalny, Wobec takiego odkrycia zarów­
mi Virtuti Militari i Niepodleg- stwierdza.jący i podpisany przez no Kościuch, jak i jego pełno­
łości. Pierwszeństwo w otrzy- dwie osoby, ze wymienione od-1 mocnicy. którzy potwierozili je­
maniu pracy nalefy mu się z tyj zna·czenia posiada. Zgubił do- go zeznanie, Jan Teszluk i Fry 
tułu istci~cej w tym względzie kumenty i nie ma pi1eniędzy na deryk Kory. sz . ..zostali osadzeni 
ustawy~ - wyrobienie sohie duplikatów;. w ar.e~zcie. 

· .P.o P.fiZeP.rowadzeniu d<>eho- - · . 

Postrzel!I własna matke 
nieostrożnie manipulu!ac bronia 

W Dą:brówce koło Jabłonny 
12-letn[ Zdzisław Groszek, ba· 
wiąc się pistoletem, spowodo­
wał WJ.&trzał.. Ku:la ug.odziła w 

brzuch matkę chłopca. Niewi; 
stę w sta.nie ciężkim przewie· 
ziono do Warszawy i umie~-. 
.czono w. ~iklu na Czptem -

' I 
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;owołanie tym.czaso~.ego .Pr:zyd:uu: • : I Na zjazd legionist. 730 ildwokatów 
Okr. Łodz. Organ1zac11 W1e1sk1e1 o. z."· 1 w zw~ąz~u. z XIV:yrn Zjaz- polaków w Ameryce 

dem Legtomslow „ ktory odbę- p 1 k A k • k I b 
Szef Obozu Zjednoczenia Na- Piotrowskiego-prezesa 0.T.O. 'Cizie się w Krakowie dnia 8-go Ad 0 sk 0 k m~?i ans a 

1 
z a 

rodowego płk. Adam Koc po- i K.R., Stanisława Pomianow- sierpnia r b zarząd okręgu sto- k wo ~d a wy 8:k_l0 ral 
1
/z.i' 

wołał w skład tymczasowego skiego - posła na Sejm, J~ze- łecznego 'z';;.,iązku Legionistów s orowi .z prawm w P? s ie , 
prezydium okręgu łódzkiego fa Piecha - członka ~ydziału Polskich zawiadamia swoich pArakSt~ku1ąc.~ch na tere~ i e u7;Ó 
O rganizacji Wiejskiej O. z. N. powiatowego pow. p10trkow- członków że karty uczestnic- . . okrowi z lend zawie.r~ d 

· b k" k J · f p · h · kt' ' nazwts wraz z a resamt i o-następu1ące oso y: s tego, s. oze a rac me e- twa w Zjeździe i zniżki kole- • US A 
0 

. 
pp Franciszka Bartczaka - go - b. kapelana wojskowego, fowe otrzymać mogą u kiero- ~yczy f3b stano: · · . · d procz 

posł~ na Sejm Wacława Fijał - Wandę Rydygierową - preze- wników placówek, którzy co· deg~ \a za iera się t° w~­
kowskiego -

1

prezesa O.T.O. i skę wojewódzkiego zarządu kół dziennie urzędują w lokalu Kół k ama~j ~knego ~>rganu w ormte 
K R Wincentego Gortata - gospody wiejskich, Tadeusza Pułkowych przy ul Ludnej 10 kw.ar a ni a, i;iterw:zy . numed 
p~sł~· na Sejm, Jana Kułszkę- Świnarskiego - członka wy- od godz. 18-ej do20-ej. (Iskra) vt~regoz· md się I b A~ ~~e 
rolnika Jana Kawczaka - dyr. działu wojewódzkiego, oraz Ta- k: ym . Jaz e~ zdG . d . ach 
izby r~lni<;zej Mieczysława Ko- deusza Turkowskiego - dyr. z· d b • ł • 2~eJ,2~~l~Sy~ się? ycBw ~ta~ 
tera - kiero~nika spółdzielni, szkoły rolniczej w Dobryszy- Jaz • ZO n1erzy M' i sierpma w os ante, 

ł - K 1 k" h ass. 

czy i krytyków. Spodziewa'Ć się 
należy, że powtórzenie jej przy. 
jęte zostanie z uznaniem przez 
radiosłuchaczy. Wykonawcami 
będą Maria Malicka, Mariusz 
Maszyński i Stanisław Stanisław­
ski. 

Dn. 5.VllI o godz. 19.00 -
pogodne słuchowisko z epoki 
pierwszych walk Legionów p.t. 
„Piosenka legionowa · na kwa· 
terze" w opracowaniu Z. Ma· 
rynowskieS?O. 

Dn. 8.VIII o godz. 16.20 -
program zapowiada komedię­
wodewil „Dwóch nieśmiałych'", 
opracowaną .przez Antoniego 
Bohdziewicza, według · E. La· 
bicha i filmu Rene Claira. 

Władys awa owa s iego-pre- cac · K d • 
zesa O.T.O. i K.R., Witolda No- Przewodniczącym okręgu łó- 1 Kompanii a roweJ 
wickiego-posła na Sejm, Fran- dzkiegó <?rganizacji Wiejsk_iej Komisja Reprezentacyjna I 
ciszka Pawlika - prezesa wo· O .Z.N. mianowany został JUZ Kompanii Kadrowej nadesłała 
jewódzkiego Związku Młodej poprzednio p. - Jan. Pi~trowski nam następujący komunikat: 
Wsi w Łodzi, Stefana Pokrakę -prezes Izby Rolmcze1 w Ło- ~ W porozumieniu z hono-
- radcę izby rolniczej, Józefa dzi. (Iskra) rowym przewodniczącym gen. 

Tadeuszem Zbigniewem Ka­

Nieszcz~śliwy 
wypadek 

W dniu 28 bm. wieczorem 
Chmielewski Stanisław elektro­
technik fabryki Manufaktury 
„Bugaj" jechał motocyklem ul. 
Wolborską w Piotrkowie, któ­
ry z nieustalonych przyczyn 
wywrócił się, wskutek ' czego 
Chmielewski uległ złamaniu 
prawej nogi poniżej kolana i 
został odwieziony do szpitala 
św. Trójcy w Piotrkowie. 

Dn. 12.VIII o godz. 19.00 -
• nadane zostanie słuchowisko 

podług Dominika Magnuszew­
skiego, w opracowaniu Stani­
sława Wasylewskiego z muzy­
ką T. Z. Kasserna p. t. „Dra­
mat w naturze". 

Program zjazdu 
legionistów w Krakowie 

Ustalony już przez lokalny Defilujący przemaszerują uli-
komitet krakowski w porozu- cami: Wolską, Straszawskiego 
mieniu z Komel\dą Naczelną i Grodzką na Wawel, gdzie u­
Legionistów Polskich program stawią się pod Wieżą Srebrnych 
Zjazdu, Legionistów w Kr.ako~ Dzwonów dl~ ~łożeni.a ?ołdu 
wie w niedzielę dnia 8-go sierp- Komendantowi Jozefowi Ptłsud­
nia r. b. przewiduje: 'skiemu. Na grobowcu w kryp-

Zbiórka uczestników Zjazdu cie pod Wieżą Srebrnych Dzwo­
w formacjach pułkowych na Bło- nów złożone zostaną wieńce. 
ni ach o godz. 8 rano. Z Wawelu odmaszerują Le-

0 godz. 9-ej - Msza św. Pq: gioniści do miasta. Po dwugo­
lowa, poczym około godz. 10-~J dzinnej przerwie obiadowej na­
zabierze głos Marszałek Smt· stąpi zbiórka i pochód na So-
gły-Rydz. Przemówienie Naczel winiec. • 
nego Wodza będzie transmilo· Legioniści udają się do Kra­
wane przez wszystkie rozgłoś- kowa pociągami zwyczajnymi, 
nie Polskiego Radia. a większe ośrodki, jak War-

Po zakończeniu przemówienia szawa, Lwów, Gdynia i in. or­
Naczelny Wódz przyjmie defi- ga11izuią podągi nadzwyczajne. 
ladę Legionistów w formacjach 
pułków legionowych. 

Apel gospodarczy 
do współobywateli Polaków 
w Piotrkowie Trybunalskim 
Jednym z najpotężniejszych 

środków skutecznej walki z o­
bcym wyzyskiem gospodar, 
czym, jedną z najpotężniejszych 
dźwigni polskiego przemysłu i 
handlu jest niewątpliwie spół· 
dzielczość. 
Podejmując inicjatywę pol­

skich rzemieślników branży o­
buwniczej zorganizowania,wzo­
rem innych miast, na terenie 
m. _Piotrkowa Tryb. spółdziel­
ni szewckiej, Polski Związek 
Jedności Gospodarczej łącznie 
z tymczasowym Komitetem Or­
ganizacyjnym nowej placówki 
spółdzielczej, zwraca się do 
polskiego społeczeństwa nasze· 
go Grodu z gorącym apelem 
wzięcia udziału w utworzeniu 
tej tak celowej i pożytecznej 
placówki gospodarczej. 

Znów kongres 
Młodej wsi 

Jak się dowiaduje Agencja 
"Echo" czynione są jut przy­
gotowania do Walnego Zjazdu 
Ce,ntralnego Z.wiązJrn Młodej 
W si, który ma odbyć się na je­
sieni b.r. Kongres Młodej Wsi, 
który odbył się w czerwcu miał 
charakter manifestacii i nie 
przedsiębrał żadnych uchwał 
organizacyjnych. Tym właśnie 
sprawom ma być poświęcony 
zbliżający się Walny Zjazd.jak 
nas informują przedmiotem dy· 
skusji na Walnym Zjeździe bę­
dzie również deklaracja ideo­
wa zwłaszcza te punkty, które 
nie dość jasno były w dekla­
racji czerwcowej przedstawione. 

Giełda zbożowa 

sprzyckim, Komisj~ : Reprezen: 
tacyjna I Kompanii Kadrowej 
powiadamia, że zjazd b. żołnie­
rzy kompanii odbędzie się jak 
zwy kle w ramach tegoroczne­
go Zjazdu Legionistów w Kra­
kowie. Karty uczestnictwa ka­
drowiacy pobiorą w swych ko­
łach pułkowych. Bliższe infor­
macje na miejscu zbiórki w O­
leandrach w Krakowie. , 

Łódź chroni lasy 
podmiejskie 

Jak się dowiaduje Agencja 
Echo" Magistrat miasta Łodzi 
postanowił zaniechać dalszej 
parcelacji lasów podmiejskich 
zaś w . majątku leśnym Łagiew­
niki postanowiono utworzyć re­
zerwat oraz park ludowy.Warto, 
by inne miasta prowincjonalne 
pomyślały o swoich lasach pod­
miejskich. 

Polak 

.królem bananów" 
Oto przykład aż nadto wy­

mowny, co zdziałać potrafi e· 
oergia i zapał przedsiębiorczej 
jednostki. Niedawno, bo przed 
dwoma laty rolnik polski z Mor­
retes - Stefan Wierzyński, wy­
dzierżawił na 10 lat obszar zie­
mi, na którym założy! szkółkę 
drzew owocowych,ktorą dopro­
wadził do 10.000 sztuk szlachet­
nych pomarańcz i abakatów. 
Gdy jednak przed półtora ro­
kiem przekonał się, że banany 
dają większy i pewniejszy do­
chód, przerzucił się do ich plan­
tacji. Dziś oprócz szkółki po­
siada na własnym gruncie w 
stanie produkcji 40.000 pni ba­
nanów, zamierza zaś dojść do 
100 tysięcy, a wówczas jego 
plantacja będzie największą w 
całym stanie Parana. Dziś już 
całe Morretes patrzy z podzi­
wem na ciągle zwicckszające się 
plantacje naszego rodaka, wró­
żąc mu, że już niedługo zosta­
nie „królem bananów" na pa­
rańskim wybrzeżu. 

!:!:..fuli radiowej 

Głołnik elbrzym 

• 

Powszechną uwagę uczestni:: 
ków i publiczności na między­
narodowym konkursie jachtów 
na Florydzie zwracał potężny 
głośnik, którym kierownictwo 
konkursu posługiwało się, o­
strzegając z daleka inne, na· 
pływające okręty oraz nadając 
sprawozdanie z przebieiu za­
w-odów. 

Głoś,nik ten zainstalowany na 
okręcie Tampa, przewyższał 
swoją mocą wszystkie urządze­
nia głośnikowe, jakie technika 
dotąd stworzyła, gdyż powięk­
sza on siłą głosu ludzkiego mi-
lion razy. 

Przy spokojnej pogodzie da­
je się słyszeć z odległości dzie­
sięciu kilometrów. Przy jego 
pomocy człowiek może prze­
krzyczeć łoskot największego 
na świecie wodospadu - Nia­
gary. 

Megafon ten posiada też o­
czywiście odpowiednie wymia­
ry i jest podobny do potężne-
go reflektora, niż do głośników, 
jakie zwykle oglądamy. Skon­
struowany z aluminium mierzy 
około 2 metrów wysokości, w 
tym średnica samej membrany 
wynosi 1 metr. Zainstalowany 
na pomoście okn;tu przy po­
mocy 100 metrów kabla, może 
być używany dosłownie z każ-

Spółdzielnia ta, zgodnie z ha· 
słem konsolidacji gospoda rczej 
całego polskiego społeczeńst­
wa, będzie jednoczyła w swych 
szeregach zarówno użytkowni­
ków (konsumentów), jak i wy­
twórców - szewców. 

Na wczorajszym zebraniu 
giełdy zbożowo-towarowej w 
w Warszawie ogólny obrót 
wyniósł 964 tony, w tym żyta 
310 ton. Notowano za 100 klg. 
parytet . wagon Warszawa w 
handlu hurt. ładunkach wagon.: 
pszenica jedn. 28-28.50, zbie­
rana 27.50-28, żyto 1 st. 23.00 
- 23.50, owies I st. 27.50 -
28 owies nowy 23.50 - 24.00, 
II gat.27-27.50,nowy 23-23.50, 
jęczmień I gat. 21.00 - 21.50, 
gat. 11-gi 20.50 - 21.00, nowy 
19 - 19.50, Ili-ci gat. 20-20.50, 
nowy jęczmień 18.50 - 19, 
groch polny 24 - 25, Victoria 
27 - 28.50 

Piorun 
uszkodził dom 

. dego miejsca statku. 

Bliższych informacji · udziela 
Sekretariat Polskiego Związku 
Jedności Gospodarczej w Piotr­
kowie, ul. Słowackiego 14 w 
oficynie, w godzinach od 18 
do 20-ej. 

Polski Zw. Jedności Gosp. 
Komitet Organizacyjny 

W dniu 24 b. m. o godz 23 
na sżkodę Stanisława Paweł­
czyka, zam. w Piotrkowie, przy 
ul. Słowackiego 1, od uderze­
nia pioruna został uszkodzony 
dom,przy ul.Curie Skłodowskiej 
Nr. 20. Straty wynoszą około 
400 zł. 

Bajeczna szampańska komedia p. t. 

KINO-TEAT i.? CZARDASZ 
CZARY 

w Pio t rlu>wie 

···r· · .... , . .\, ."„. - , 

TOKAJ M .ILOŚCI 
W rolach głównych: MARIKA RÓKK, HANS STOWE, UR­

SZULA GRABLEY i PAUL KEMP. 

Nad program: "'TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Poc:i:l\tek o godz. 6 p.p., w niedziele i świc;_ta o godz. 4 po poi. 

Używa się go do wydawania 
rozkazów i wskazówek na wiel­
kie odległości, np. w wypadku 
przybijania do portu statków 
przy wzburzonym morzu i t. d. 

Repertuar Teatru \\Tyobraini 
na miesl11c sierpień 

~ Repertuar Teatru Wyobraźni 
przewiduje w miesiącu sierpniu 
wicie ciekawych słuchowisk za­
równo o zacięciu dramatycznym, 
jak i komediowym, nie zapo­
minając jednocześnie o folklo­
rze. 

Dn. 1.VIII o godz. 17.00 wzno­
wiona zostanie komedia angiel ­
skiej spółki pisarkiej Alicji Ra­
masay i Rudolfa de Cordova­
„Rozwód". Premiera „Rozwo­
du" zyskała nader sympatycz­
ny odźwięk w sferach słucha-

Dn. 15.VIII o godz. 17.00 -
wznowione zostaną „Czepiny", 
słuchowisko regionalne w opra­
cowaniu Ligonia i Kubictka. 

Dn. 19.VIII o godz. 19.00 Te­
atr Wyobraźni wystawia k~ 
medię Paula Moranda p.t. „Po­
dróżnik i miłość'.' w . przekła­
dzie M. Serkowskiej. 

Dn. · 22.VII o godzinie 17-.00 
powtórzone zostanie oryginalne 
.duch.owisko .Jalu Kurk.a ,„Spiew 
o Bośni". ' 

Dn. 26.Vfll o godz. 19.00 w 
programie pogodna miła sztu­
ka, która w swoim czasie O• 
siągnęła rekordowe powodze­
nie w teatrach polskich-"Swit, 
dzień i noc" Dario Nii:code­
miego. Audycję opracowała lre, 
na Dehnelówna. 

Radiosłuchacze słachaJ11koncer-
t6w z Parkli Zdrojowego 

w Ciechocinku 
W okresie letnim Polskie Ra­

dio transmituje wiele imprez ar.­
ty-stycznych odbywających się 
pod gołym niebem, oraz wielt 
koncertów z ogrodów publicz· 
nych z miast lub uzdrowi,k. Z 
dniem 3-go sierpnia rozpocznie 
się nowy cykl transmisyi mu· 
zycznych. Będą to popularne 
koncerty Orkiestry Filharmonii 
Warszaw~kiej; pod dyr. Józef1. 
Ozimlńskiego, które odl>'yw~ą 
się w parku Zdrojowyn}. w Ci~ 
chocinku. Koncerty te nwawa· 
ne będ~ dwa ruy w ygodniu 
w godzmach pupołudniowych. 

Zagraalc1ny chór przed poi· 
sklm mikrofonem 

Muzyczna kultura chóralna, 
przez jakiś okres ctasu ranie­
<;lbywana, wysµwa się ostatnio 
na coraz poważniejsze miejsct 
Wszystkie kraje, także i Pol­
ska, starają się podnieść jak 
najwyżej sztukę chórah\ego 
śpiewu. Toteż Polskie Radio 
usilnie te tendencje popiera, 
zapraszając przed mikrofon nie 
tylko chóry polskie, lecz tak­
że zagraniczne. Zapoznanie się 
bowiem z zespołami obcymi, 
wzajemna wymiana artystyczna 
dać może rezultaty bardzo ko­
rzystne. W poniedziałek dn. 2. 
VIII gościć będzie studio ra, 
diowe chór estoński T -wa "Es­
tonia" z Tallina, który śpiewać 
będzie pod dyr. V crnera Na­
repa. 

Niezwykła podr6i 
po Czeremoszu 

„Za górami, za lasami, za 
trójpuszczą gdzieś głęboko" -
jak mówi w swej bitjce Maria 
Konopnicka - daleko od kolei 
i centrów cywilizacyjnych leży 
wieś Żabie, największa w Pol­
sce. Perła to najczystszego bla­
sku dla miłośników przyrody· 
, Dla turystów Żabie ma spe­
cjalne uroki. Jednym z ni<;h to 
możliwość odbycia niezwykłej 
podróży po Czeremoszu na tra­
twach zbitych z pni drzewa. 
Niebezpieczna to wyprawa. : 
O takiej podróży „Darabami 
po Czeremoszu" opowie radio­
słuchaczom p. Tadeusz Nittman 
dn. 31.VII o godz. 17.50. 

PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
. · z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: 1-aza str. 1 wiersz mil. jednołalDowy 80 gr, w tekście 60 ff· 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Za Redaktora Wydawnictwo:· Leopold Kujaw~ki :; .. .•. 

' ' 

.,.„"\:.·1~ -; „„,_., _.:~·:. I 
„Drukarnia Kiatowa" PracQwników Drukankich, Piotrków Sienkiewicu l4 .. - „. , ,„, . ·,·" " . „· 


